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Lista nowela r;al inetu!
Program stronnictw większości!

Złote jabłko kaukaskie.
Położenie na Kaukazie. __ Kaukaz gorszym  ko­
tłem niż Bałkany. —  Pięć rządów i pięć Państw. 
— Stanowisko G ruzji. — W ojna święta przeciw 
SDenkinowi. —  W ażnym  czyim sk?em Azarbejdżan.

.— W  przededniu ważnych zmian.
(Od naszegc wojskowego' referenta).

W arszawa, w  grudniu.
Pisaliśmy w  jednym z  ostatnich artyHoutów, 

'ozważaijąc sytuacyę w  jakiej znajduje się Dent- 
vłtb na 'południu Rosyi, iż sytuacya ta nfe Jest 
kwietna a ostatecznie bardzo się zaciemniła przez 
iorozuniienie bardzo ścisłe, jalkie nastąpiło pomię- 
izy  Grazy®, a dawnym  obwodem  wojska Jniibań- 

tikiego. Ot6ż; ażeby dokładnie poznać jakimi w a- 
Horami | jaką siłą operuje Demikin, trzeba zaznajo­
mić się iz położeniem, ktore w ytw orzy ło  się na 
Kattkrzie. Kaukaz bow em  jest narazi© tym złotem 
.abłkiem, jakie zdawało się Bemfflłiowi, że będzie 
niósł w  sw o'm  posagu. Kaiukaiz równoilze«uie miał 
być tą niezdobytą podstawą wielkich poruszeń 
•Denikiua na północ i na' zachód. Kaukaz wreszcie 
dla ,vodza, który żądał 1 żąda. w  imię wielkie} ni®, 
oodzielnej Rosyl, Galicyl wschodnie} 1 Chełm­
szczyzny, miał być niejako uzasadnieniem i d'o- 
wo:dem. że obcym  ludom' i: szczepom myśl wspó.- 
tncj wielkiej Rosyi jest bllziką i pożądaną.

Otóż Kaukaz, ima 'się rozumieć nie przestając 
być złotem jabłkiem, wysunął się Już w  znacznym 
stopniu z rąk Denlkina. W ódz rosyjski nie niesie 
tego jabłka; w sw oim  posagu, lecz raczej jest ono 
podzielone na kilka nierównych cząstek, z których 
największą mają 'Gruzini. Pamiętać przytem nale­
ży', że Gruzini stanowią jeden z najbardziej w ro­
gich stosunków szczepówr kauikazkich(?) d o  wiel­
kiej Rosyi, że mają z  Rosyą dawnie i bardzo 
krwawe porachunki i że robota niepodległościowa 
w Gruizyi głębokie zapuściła korzeme.

Tern samem już ta znakomita podstaw a, jaką 
o j } w  ostatecznem przedłużeniu Kaukaz ze sw y­
mi niebotycznymi szczytami, ta Podstawa usunęła 
się Denfklttowi z  Pod nóg. Północne szczyty Kau­
kazu są dzisiaj północną granicą gruzińskiego pań­
stwa1.

Nie trzeba dać się zaślepiać temu, co  o  Kauka­
zie przesyła do wiadomości prasy świata całego 
rząd Lienikina. Nie trzeba też bynajmniej w ierzyć 
temu, co  piszą o  trunkach kaukazkich dziemii-
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C zy ch cecie  pow iększyć nbszą O jczyznę?
Z d o b y ć  d la  niej d ro g ę  do m orze?
C zy ch cecie  w yrw ać z p o d  jarzm a K rzyżak ów  i przy* 

łączyć d o  P olsk i p ięk n y  k r a j  m a z u r s k i ,  m ierzący 1 1 .0 0 0  
k m .3 , w raz z jeg o  pół m ilio n em  p o lsk ie g o  lu d u , z  16 mi a* 
slam i, 1 8 0 0  w iosk am i i 3 3 0 0  ryb n ych  je z io r ?

Z łó żc ie  w ięc w R e d a k c ji c h o ć b y  1 m a r k ę  n a  p le b i­
scytow y

K O M IT E T  M A Z U R S K I w Warszawie (Czackiego 25)* 
•Spełnijcie W asz obowiązek wobec Ojczyzny!

Usta gabip^tu przedłożona do zatwierdzenia Naczelnikowi!
W arszawa, 13. grudnia. 

(PAT.) Na, £asad.de układu, jaki stanął "om ię- 
dzy P. S. L. a Nar. Chrzęść. Lud., Chrzęść. Naród. 
Związkiem Rob ot n. i Zjedn. M;eszczańskiem zo­
stała przedłożona Naczelnikowi Państwa nastę­
pująca lista przyszłego gabinetu:

Plrezydent ministrów Leopold Skulski, 
spraw y wewnętrzne St. W ojciechowski, 
spraw y zewnętrzne St. Patek, 
ipodsekrotarze stanu St. Seyda I Jan Dąbsk 
skarb WI Grabski, 
koleje Ka-\ Baitcl, 
przem ysł i hai.del Ant. Olszewski, 
poczta Ludwik Tołłoczko, 

roboty publiczne Andrzej Kędzior, 
rolnictwo Fr. Bartel,

aprowizacya St. Śliwiński, 
oświata Tad. Łopuszański, 
oahi ona pracy Edward P epłow ski
sprawiedliwość Jan Morawski, 
sprawy w ojskow e Leśniewski lub Sosukowsk;, 
minister dla b. dzielnicy pruskiej W ł Seydu 
Tunkcye dyrektora gł. Urzędu ziemskiego im- 

sprawować na razie Stefozyk.
•P. S. L. zastrzegło sołre jednak możność w y­

znaczyć na stanowisko kandydata posiadającego 
odpowiednie kwahfikaeye fachowe i gwairanki*. 
cego bezstronność polityczną,. Ze wzgiędu na w.i- 
obecność w W arszawie St. Patka funkeye kiero­
wnika min. spraw zagranicznych' powierzone b y ’ 
mają podsekretarzowi stanu W róblew  skiem.i.

Większość sejmowa ustala wspólny program!
Warszawa, 13. grudnia.

('PAT.) W iększość Sejmu utworzona z klubów 
P. S. 'L., Nar. Zjedn. Lud., >Nar. Chrz. Klubu Rob. i 
Zjednoczenia Mieszczańskiego ustaliła wspólny 

program w sprawach: konstytucyi, reform y rol­
ne}, adminłstracyi I postulatów robcnlczych. Pun­
kty uzgodnione nr zez pow yższe stronnictwa w 
sprawie konstytucyi są następujące:

ł . Prezydent R. P. wybierany na lat 7 przez 
Zgromadzenie Narodowe, utworzone z połączenia 
się w tym celu Sejmu i Senatu, reprezentujący 
państwo wewnątrz i na zewnątrz, z prawem la­

ski w  zakresie sądownictwa, z prawem „veta ‘ 
w obec uchwał Sejmu powziętych przy ponownem 
rozpatrywaniu sprawy, z prawem rozw iązan i 
Sejmu za zgodą Senatu, politycznie nieodpowie­
dzialny.

2. Rząd parlamentarny, odpowiedzialny kon­
stytucyjnie, indywidualnie i zbiorow o za narusze­

nie ustaw, odpowiedzialny politycznie woj e;
Sejmu za działalność polityczną 
szczególnych m inistrów ,'

D alszy eiag aa stron- *

gabinetu i po
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karz© angielscy. Mają oni' taki sam 'Stronny interes 
w  przedstawianiu tych stosunków, jaki mieli swe­
go -czasu w charakteryzowaniu tego, co sic działo 
naprzykład w lodyacb.

Tymczasem Kaukaz to dzisiaj gorszy i bardziej 
może w rzący kosioł, niż sw ego czasu Bałkany, z 
tą jedynie różnica, że warunki klimatyczne i tere­
nowe Sii tu trudniejsze niż na Bałkanach, a zatem, 
te wpośród warunków tych o wiele trudniej roz­
toczyć nadzór i rząd' nad tubylcami.

Przynosi to oczywiści© korzyść mieszkańcom 
tego kraju i ich dążeniom do niepodległości. W  o- 
becuej chwili jest ua Kaukazie pięć różnych władz, 
pleć różnych rządów i państw, a dodać do nich 
nawet należy szóste, mianowicie całą sferę kraju 
zakaspijakiego, która na stosunki kaiukazkia też 
dość znaczmy wpływ wywrzeć może.

Jakże się przedstawiają stosunki na samym 
Ka-uika'zie? Głównym i najważniejszym czynni­
kiem jest Gruzya z miastami Tyfllsem 1 Batumem. 
Od zachodu opiera się ona o  morze Czarne, od 
północy o  szczyty  gór Kaukaskich, na południe 
graniczy z  Armenią, na wschód zaś z nowem pań- 
swem kaukazkiem a mianowicie z Azarbejdżanem. 
Państwo to, mające swyck przedstawicieli w  de- 
legacyi paryskiej (Cereteili i Czcheidlze), pozosta. 
je pod znacziirym wpływem mieńszewików. Par- 
tya bolszewicka działa tu nielegalnie i podlega 
prześladowaniu. Stosunki Gruzyi z ententą są bar­
dzo naciągnięte. Anglicy, zdaje się, pracują w tym 
kierankił, ażeby Gruzyę poddać W łochom . Akcya 
ta jednak, prowadzona przez Anglików z  Batuinu, 
jak dotąd, nie wróży powodzenia. W ojsko gruziń­
skie składa się z wojska narodowego i gwardyi 
narodowej. Główną podstawą sity zbrojnej gru­
zińskiej (liczącej do czterdziestu tysięcy ludzi) jest 
gwardya narodowa, w której panują bardzo de­
mokratyczne stosunki i w  której żo kr er ze mogą 
awansować, aż do stopni oficerskich włącznie. Ar­
mia ta pod względem nastroju przedstawia się bar­
dzo dobrze, pod względem, organizacyjnym, po­
dbiału m  pułki, bataliony i ł. d., jest bardzo słaba. 
W yekwipowanie tej armii jest znakomite, albo 
wiem pozostały ogromne ilości zapasów w ojen­
nych jeszcze z dawnych czasów  rosyjskich. Sto­
sunek w ojskow o polityczny Gruzyi do Demikina 
jest zupełnie niedwuznaczny. Denikin, nie uznając 
sanrodzialności Gruzyi, przysłał swego przedsta­
wiciela generała Baraiowa, w zyw ając Gruzyę do 
walki przeciw bolszewikom. Rząd gruziński na 
ża-dme warunki De tuki na nie przystał, zgodził się 
jedynie na odesłanie d o  Denikina byłych  oficerów  
rosyjskich, uprzednio przez rząd gruziński aresz­
towanych. Ba co  więcej, zdarzyło się tak niedo­
brze, że nawet wysłannik generała Denikina Ba- 
ratow, narażony został w Tyflisie na. zamach, przy 
którym sam generał odniósł rany, adiutant zaś je­
go został zabity.

Fakt połączenia się Gruzyi z Kubańską Obła- 
stią m„ znaczenie dla losów Kaukazu być może że 
rozstrzygające. Albowiem 'kto wie, czy nie nale­
ży go uważać za począteik wielkiej federacyi kau- 
kazkiej pod hasłem „Kaukaz d'a plemion kau- 
kaizkich".

Przy 'boku Gruzyi wym ienić należy cały 'Sze­
reg plemion górskich, Sak: Rezdinl Czeczeńcy, Ku- 
mykl, Ingusl, którzy prowadzą luż dzisiaj ..świętą 
w ojnę" przeciwko Deniklnowi. W  wojnie tej nie 
walczy ainmia, lecz cafe szczepy uzbrojone, pro­
wadzone przez oficerów : gruzińskich, tureckich i 
tatansikch. Broni dostarcza Gruzya.

Trzecim czynnikiem, zyskującym coraz wię- 
ciej powagi na Kaukazie, jest państwo Azarbej. 
dżaa, posiadające pod swoją władzą, między inny­
mi, olbrzymie tereny naftowe. 'Państwo to posia­
da taikźe własną armię, dobrze dyscyplinowaną, w 
której służą oficerowi© turaocy, rosyjscy i gruziń­
scy. W  Eliz&wetpolu znajduje się nawet szkoła 
kadecka do której uczęszczają głównie Ta-tatrzy. 
Mały ten kraik jest 'kolosalnie bogatym, .posiadając 
olbrzymie cysterny przepełniona naftą i wspania­
łe tereny Zbożowe.

Czynnikiem mniej znacznym iest Armenia, ze 
swoim rządem w Erywaniu. Stosunki tej Armenii 
z rządem paryskim ulęgają ciągłym fluktacyom.

Do powyższego obrazu dodać należy paradok- J 
salne nieomal stosunki, jaki© wytworzyły się w o- 
kojicach morza KaSolPldego i w tak zwanym Za-

* kaspijskim krajn. Denikin opiera się tutaj o  kilka
! portów i stąd (z Petrowska) utrzymuje i podsyca 
swój front, w alczący w kraju Zakaspijsktm z bol­
szewikami turkiestańskimi. Bolszewicy natomiast 
•posiadają bardziej na .północy, nad morzem Ka- 
spijskiern port Astrachań i stąd 'przeszkadzają ko- 
rmmikacyi między Petrowskiem a. zakaspijskiemi 
oddziałami Denikina. O czyw iśce, tych walk i tych 
poruszeń nic należy Zbyt seryo rozumieć, są to ra­
czej bójki, wycinania się wzajemne, rabunki i po­
żogi.

Teraz w  miarę Konsolidowania się stosunków
pomiędzy Gruzyą a Kubaniem może wkrótce na­
stąpić kompioiUa zmiana w  sytuacyi na Kaukazie, 
co  d.a samego Denikina może mieć nieobliczalni 
poprostu następstwa. Każdy bowiem  krok mło­
dych Narodów kańkazkich ku niepodległości, 
zmniejszy zapewne to zainteresowanie jakie mają 

Anglicy dla Denikina i jego przyszłych bogactw.

J. K B.

Ukraińcy je s z c z e  n iezadowolen i z k o a lic y i !
Wywiad z członkiem misyi ukraińskiej w Warszawie.

Rozstrzygnięci© koalicyi nie zadowoliło również Ukra ńców. — Ukraińcy upominają si© o  północną
Bukowinę. — Denikin musi runąć. — Rusofilizm galicyjskich Ukraińców. — Położenie „RzpKej Ba­
lickiej" zapomocą unii z Rzpltą Polską! — Rząd Ukrainy w .runko w o zgadza się na linię Zbrucza. —•

„Kzplita HaJBcka" przedmurzem Polski —  przed Ukrainą?
(Od caszego korespondenta).

cy  angielscy, którzy zastrzegają się, jakoby uzna­
wali Denikina i Kołczaka, i zapowiadają nawet, 
że zawieszą d-'lszc posiłkowanie Denikina. Okaza­
ło się wreszcie, że wyparcie przez Denikina rzą­
du i wojsk atamana Petlury otwarło na razie tyl­
ko tiii. oścież drzwi boiszewizm owi. Krótkowzro­
czność państw sprzymierzonych nie przewidziała 
tak smutnych skutków. Lecz, gdy zniknie Denikin, 
a w Rosyi utrzymają się bolszewicy, nie ma wcale 
pewności, że Rosya ta sięgać będzie po Zbrocz. 
Nie będzie w ów czas ..jedynek rierozdzielnoj Ro­
syi", a sprawa ukraińska w (jalicyi wschodniej nie
będzie wewnętrzną sprawą polityki rosyjskiej. Je­
dnakże narazie przyznać trzeba, że nieszczęśliwy 
zbieg okoliczności, który w yw ołał wojnę ukraiń­
sko-polską i wszystkie jej następstwa — dopro­
wadził także do tego, że zaprzeczenie Ukr przez 
Polskę praw państwowych do Galieyi wschodu'ej, 
w yw ołało groźne dla obu stron widmo rosyjskich 
pretensyi do tejże G alicji wschodniej. Widmo to 
fem jest groźniejsze, że większość społeczeństwa 
ukraińskiego w Gaticyl wschodniej z© względu na 
swe obecne rzeczywisto prawne stanowisko w 
tym kraju, dała się porwać antypolskiemu uczuciu 
w kierunku politycznego rusofllłzmu. Sprawa ta 
<est świeżą raną. Zr rów n o bowiem po stronie pol­
skiej. jak i ruskiej góruje w ohwili obecnej uczucio­
wość nad rozwagą.

— Jak jednak wyobraża sobie rząd ukraińsk5 
obecnie sojusz z .Polską wobec bezterytoryalnośc? 
Ukrainy?

—  Na to naratzie nie mogę dać od >owiedzi
Jedynie co do Galieyi wschodniej mógłbym się 
wy po wiedzieć, że wyobrażam sobie stosunek jej* 
do Państwa Polskiego, jako unię dwóch państw 
stal© z sobą złączonych. Myślę, te  obecny rząd U- 
krainy byłby skłonny pod pewnymi warunkami 
zgodzić się na Zori.cz, jako swą zachodnią granicę. 
W  ugodzie Polski z przedstawicielami galicyjskich 
Ukraińców można pod każdym względem zabez­
pieczyć prawa narodu polskiego (sic! — Przyp. 
Red.) w Galieyi wschodniej. W  interesie kultury 
i ispokoju mieszkańców prędzej, czy później — 
przyjść musi czas 1 dla naszego wzajemnego por- 
zumieniai, chociażby nawet temu lub owemu z na­
szego., czy polskiego obozu wydawało się to dziś 
jeszcze —  zdradą rarodową. Um-izgi do Rosyi mo­
gą mieć d.la obu narodów chyba tylko przemijają­
ce znaczenie, przyszłość bowiem budowana sub 
specie Rosyi zemściłaby się mat jednych 1 na dru­
gich. Unia Rziplitej Halickiej ( ?  przyp. Red.) t  
Rzplltą Po-lską, da Ukraińcom galicyjskim ich pań­
stwowość, na wszelki wypadek tak pełną wagi 
dla narodu ukraińskiego, Polsce zaś zapewni ora 
trwały i pewny związek z tak ważną dla niej zie­
mią. Ponadto będzie Rzipllta Halicka w e własnym 
ńteresle także wałem obronnym wschodnich gra­
nic PolskL Jestto atut i dla tych sfer polskich, któ­
re wciąż jeszcze r.ie w:erzą w  Ukrainę na wschód 
od Zbrucza. („Rzpllta Halicka" bvL»by więc przed­
murzem Polski przed —  Ukrainą? -  Przyp. Red.) 
Takie wyjście, mojem zdaniem, może jedynie za- 
pobledz temu, żeby Galicya wschodnia stała się 
wieczną raną, wiecznym wulkanem i wiecznym 
przedmiotem sąsiedzkich intryg rosyjskich, a na­
wet czeskich. — Dodsć jeszcze muszę, że obecne 
stosunki w Galieyi wschodniej nie tylko nie goja

* W arszawa, w grudniu.
Dwudziestopięcioletnie prowizoryum w 

Galieyi wschodniej, tak boleśnie odczute 
przez społeczeństwo polskie, nie zadowoli­
ło też tego odłamu Ukraińców, który upra 
wia, t. zw . .politykę polonofilską. O czyw i­
sta, że punkt widzenia tycb Ukraińców nie 
pokrywa się żadną miarą z naszem star.o l i ­
skiem w  tej kwestyi. Ze względu jednak na 
toczące się od szeregu tygodni konfereneye 
polsko-ukraińskie w  W arszawie zamiesz­
czamy poniżej wynurzenia członka ukraiń 
misyi p. kapitana Łuckiego, przesłane n2m 
nrzez naszego korespondenta warszawskie­
go

(d) ragnąfbym poznać stanowisko iządu 
ukraińskiego w sprawie G licyi wschodniej w jej 
cbecnem stadyum po prowizorycznem rozstrzy­
gnięciu koalicyi? — Z takiem pytaniem zwróciłem 
sic do członka, od wielu tygodni bawiącej tu Pli­
sy! ukraińskiej, pana kap. Łuckiego.

— Mogę panu na to odpowiedzieć już nie ja­
ko członek misyi ukraińskiej w Rzeczypospolitej 
■Polskiej, ale jako Ukrainiec, znający sw e społe­
czeństwo i zdający sobie dokładnie z tego sprawę, 
żc należy powiedzieć i wysłuchać całą prawdę: 
Znane rozstrzygnięcia koalicji trio zad<>woIlło(!) 
również 1 Ukraińców. Trudno się nam zgodzić w 
pierwszym rzędzie na zewnętrzną niejako stronę 
kwestyi. Wielkie bowiem i ważne dla Ukraińców 
terytorya z bezsprzecznie ukraińską większością, 
jak r. p. północna Bukowina nie wchodzą w skłat 
tego półsuweretmogo „prństwa ukraińskiego".. — 
(Tak nazywa p. Łuski Galicyę wschodnią!) Poza 
tern przekazanie suwerennych praw Polsce na 25 
lae nie odpowiada pod pewnymi względami ży 
CBsnjoin ukraińskiego społeczeństwa. Wymieniam 
tu choćby fakt. że kompeteucye gubernatora w 
tak ważnej sprawie, jak szkolnictwo, są większe, 
niż kompetencve Sejmu. —  Pewne zasadnicze 
znaczenie dla Ukraińców ma tylko międzynarodo­
we rozstrzygniecie tej sprawy', bo temsamem twe. 
stya Galieyi wschodniej przestała by kwestyą we. 
wnętrzną Państwa Polskiego. Nie zapominamy je­
dnak, żc sprawa ukraińska w Galieyi wschodniej 
w  tern rozstrzygnięciu jest tylko przedmiotem, a 
nie podmiotem międzynarodowym . Nie sądzimy 
przecież, że ten m iędzynarodowy przedmiot pra­
wny tylko w tym celu zosteł pozbawiony chara­
kteru wewnetrzuo-połskiego, aby go po 25 latach 
uczynić wewnętrzną sprawą przyszłej Rosyi.

— -Nie ulega jednak kwestyi, że wypadki na 
ukraińskim froncie bojowymi, jak rozbicie armii 
Petlury, przejście oddziałów galicyjskich na stronę 
Denikina, do reszty w oczach koalicyi iimuiejszyły 
szanso Ukrainy?

— Koncepcya Jedynej, nierozdzielnej R osyi" 
—  mimo wszystko, co  zaszło w ostatnich czasach, 
ani trochę nie zbliżyła się do urzeczywistnienia, 
Denikin nie jest bowiem, ani polityczną, ani mili­
tarną siłą. Obecnie nie opanowuje też, jakby się 
zdawało, — Ukroiny, — nie mogąc swojerni si­
łami utrzymać tak dużego frontu. Zagrożony ze­
wsząd przez powstańców ukraińskich i przez bol­
szewików runie w najbliższej przyszłości. Tak o- 
ceniają go nawet dotychczasowi jego chlebodaw-
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r;irt. ale je jątrzą ł taki stan rzeczy bez względu 
na ułożenie się przyszłych stosunków prawno-pau-

stw ow ych powinien wreszcie — a czas już 
w yższy — zniknąć.

naj-

Traktat wersalski w senacie amerykańskim.
,,Straszny dos“ dla polityki międzynarodowej. — Atisya Tarta. — Dążność do „zamerykanizowania*1 
traktatu. — Zasada splendSd Isotation a Liga Narodów. —  Przesunięcie się sytuacyl światowej. —  
Niema J«ż mowy o idealizmie. Zmiany wewnętrznej połUyki w Ameryce. — Przewag* repu­
blikańskiej partyi. -  Fiasko kompromisowej akcyi W ilson a . — Tryumfująca doktryna Waszyngto­
na. __ Rola Ameryki w L^ze Narodów. — Czy Europa moiei lczyć na pomoc Ameryki? — Hasło

dźwignięcia się o własnych sitach.
traktatu; jest to w gruncie rzeczy uzależnieniemLondyn, w grudniu.

Większością 53 głosów przeciw 28 odrzuci!
Bernat amerykański ratyfikacją traktatu wersal­

skiego bez zastrzeżeń. Źe prasa aingiclska ude­
rza z tego powodu w nutę żałosną, to rzecz natu­
ralna: wszakże rozwiała się w  oczach świata tak 
długo i starannie 'podtrzymywana legenda o rze­
kome.; znpetnej wspólności 'interesów' anglo-ame- 
ryikańskich; to też „T im es" Piszą o „gorzkicm 
rozczarowaniu" dcmokracyi europejskiej i o 
„strasznym c osie", jaki spotkał politykę między- 
r; irodową. Czy jednak ten pesymistyczny nastrój 
prasy angielskiej, oraz głośny tryumf całej pra­
sy niemieckiej są fatktycznie uzasadnione, to rzecz 
bardziej niż wąitp'1 wa, Sądząc z głosów »rasy a- 
incrj Lińskiej, a po części i francuskiej, przypu­
szczać należy iiiiieinal z pewnością, że konflikt w 
Senacie amcrylkaósk m będzie złagodzony, że 
njisya. której — wedle ostatnich wiadomości pod­
lą! się Taft, doprowadzi do kompromisu między 
stronni ot wami i że Ameryka mćfno wszystko nie 
w yłączy się z Ligi Narodów.

Źe przy ostatecznej ratyfikacyi traktatu nie 
obejdzie s«ę bez zastrzeżeń i znran. to rzecz pe­
wną. Wszakże z 17 „amcndinents" przedłożonych 
przez senatora Lodge‘a trzy zostały już uchw alo­
ne, i jest rzeczą nader charakterystyczną dla

ratyfikacyfii o d  uwzględnienia pewnych egoistycz- 
oo-narodowyoh interesów Stanów Zjednoczonych. 
Żądanie r®wizyi traktatu i statutu Ligi Narodów 
wynika przedewszystkiem — jak to również za­
znacza korespondent waszyngtoński —  z faktu, 
że Liga Narodów, taka, jaka w yszła z koncepcyi 
prez. Wilsona, generała Smuts‘a i lorda Cecila, 
stoi w  zbyt wielkiej sprzeczności z tak głęboko 
w  amorykańsk ej o bind publicznej zakorzenioną 
zasadą „spleudid isotatfou“.

Co tej kwestyi pokojowej w  Stanach Zje- 
dnoczoniydi nadaje tak ważne dla Europy znacze­
nie, to nie treść, ani ewentualne Przyjęcie lub od­
rzucenie przez Senat poszczególnych zastrzeżeń 
Jub zmian, lecz ogólne przesunięcie się sytuacyi 
światowej i nowe ukształtowanie się stosunku 
Ameryki do Europy. Ameryka z ratyfikuje traktat 
i przystąpi do Związku Narodów, lecz będzie za­
zdrośnie czuwała nad tem, aby własne jej inte­
resy n'c odniosły przez to żadnej szkody. Niema 
już m ow y o idealizmie Stanów Zjednoczonych, 
odtąd kierować będą niemi jedynie realno-poli­
tyczne rozważania.

Co spowodowało tę zmianę?
W pierwszych latach wojny naród amerykań­

ski na ogół zajnwwał stanowisko neutralne. W ro
sprawy ratyfikacyi traktatu, że wedle wiadomości jdzony sentymentalizm' Amerykanina' odwracał się 
poefcmej Przez waiszyngtońsk ego korespondenta j  wprawdzie ze wstrętem od zforodirtayoh wyikro- 
„T5mes‘ów “  burzliwa dyskusya, jaka poprzedzi-jczeii niemieckiego milliaryzmu, Ameryka byłaby 
ła tę uchwałę, była niic tyle wynikiem poważnej | jednak mogła mimoto ohjąć rodę sędżiego polu
cpozycyi demokratów, ile raczej usiłowań grupy 
..ekstremistów" republkańskich w kierunku rady­
kalniejszego zredagowana odnośnego zastrzeże­
nia. AM watce tej sz ło  bowiem  głównie, wedle 
oświadczenia opozycyi o „zamerykanizowanie**

bow nego w  wojnie europejskiej, gdyby sama nie 
była się stała jedną z wojujących stromi. Nie łatwo 
było z .początku pokonać niechęć amerykańskiej 
opinii iprzeciw wmieszaniu' się d)o konfliktów euro­
pejskich i w yw ołać w  obywatelach amerykan-

O S T A T N IA .
U TEOFILI NOWAKOWSKIEJ.

Lwów, 13. grudnia.
Tyk, tak, tyk, tak, — mówią spóźnionym o 

iwielie wiele lat głosami zegary i stare sztychy pa­
trzą z ciemniejących ścian,

„Niechże pan siada" —  zaprasza 'mnie gospo­
dyni. w której jest także coś z zegarowych głosów 
t ize sztychów smutnych, jak przeszłość, Patrzę na 
•zcząflki wielkiej urody Teofil Nowakowskiej* słu­
cham jej melodyjnych, zllekka egzailtaicyą zalatu­
jących słów, śledzę ruchy zmarszczonych, niegdyś 
Wierszami opiewanych rąk i doznaję wrażenia, 
Jakby mnie odcięto nagle od świaita.

Bp o jakichże-to osobach i rzeczach się nió- 
wM Ho, ho. Zabmęliśmy w czasy, w Iktórychbym 
(Sę zgubił, gdyby nie stosy przeczytanej przez la­
ta1 bibuły, zwiędłej, a matjącsj dla mnie szczegól­
ny urok, zupełnie jak ta „ostatnia" ze swego ro­
du; z rodu teatrallnych Olbrzymów.

Zamknąć jej dzieje bujne, niegdyś żywe w ju­
bileuszową opowieść, to tosamo, co chcieć czar 
tąiki uwięzić w —  bukiecie.

A przecież tnzeba. A więc...
Tyk, tak... Wśród zapadającego zmierzchu, 

który bywa podtobno dobrym przewodnikiem 
zwierzeń, siedzimy: ja i Nowakowdkai, wciśnięci 
we wygodne foteJle, spłowiałe jak to, czego słu­
cham.

Zaczął się jej romans ze sceną — odległą, że 
aż trudno ją nam, dzisiejszym wiidzom. uprzytom­
nić datą: szesnastym października w gruntownie 
zapomnianym 1857 roku. Wtedy to przed srogi­
mi sędziami, Smochowstklm i Nowakowskim, cór­
ka muzyka z orkiestry teatralnej Kaczkowskiego 
wyspowiadała się ze swojelj tęsknoty do ...zosta­
nia heroiną. Egzami- w kanoe!aryi .wypadł świet­

nie i czternastoletnia pensy on ark a zostatai Józią w 
„Staryim mężu" Korzeniowskiego. Jak mocno 
przemówiła do widzów  tą pierwszą rolą, świad­
czy  zżółkły rocznik Dziennika Literackiego, w 
którym zawartego sądu o  sobie była Józia dziś 
już — nie pamięta, .

Pasowana na „naiwną", martwiła się tem 
panna Kaczkowska szczerze. „Byłam za słuszna" 
— tłómaczy sw e zmartwienie — „a zresztą czu­
łam się w  tych ptaszkowatych rolach obcą“ . Cóż 
kiedy publiczność zrobiła z niej swoją ulubienicę, 
a wiodący w tedy prym wśród areopagitów dzien­
nikarskich Ujejski wypisał w  osobnej książeczce, 
dziś rźadkości bibliograficsncij, hymn na oześć no- 
wowschodzącego talentu. Tymczasem „talento­
w i" było ciasno wśród pochwał. Nie zadowalała 
go Fanchon w przerobionej z George Sand „P o - 
czw arce". choć za tę rolę w yw oływ ano zawstydzo­
nego dzieciaka wedłe wspomnień kronikarskich... 
dWaidlzieśmia pięć razy. Tymczasem ,,pocz warka" 
stawała się motylem —  najpiękniejszym z tych, 
które przeleciały w ubiegłem pokoleniu przez 
skarbkows-ką seemę. Nim się ta przemianą dókona- 
ła, trzeba.' było młodziutkiej aktorce zagrać nie­
znaną dotąd rolę: żony. Dawano właśnie „Intry­
gę i m iłość" z nią jako Ludwiką i Nowakowskim 
juniorem.' jako Ferdynandem. Los pokierował tak 
„intrygą" tej sztuki, że z niej wywiązała się praw­
dziwa „m iłość" i doprowadziła db najszczęśliw­
szego, bynajmniej pracy nie zawadzającego mał­
żeństwa. „T y  jesteś kobietą i artystką" — trafiła 
w  sedno tej umiejęności żyda na soetnk i w  ro­
dzinie wielka gwiazda tych i późniejszych czasów. 
Modrzejewska, w rozm owie z przyszłą rywalką.

Znalazłszy tem mocniejsze w  teatrze oparcie 
jatko synowa jednego z dyrektorów, pracowała 
jiuż „ipami Nowakowska" tem gorliwiej, marząc o 
wielkim repertuarze, dó którego dotrze dopiero za 

j następnej dyrekcyi — Mila szewski eg o przed1 s«- 
Imyin wyjazdem do Krakowa. Świetna „Marya

skic,h nastrój wojenny. Energczme wysiłki oficyal- 
nej 'propagandy dokonały jednak tego i to tak 
gruntownie, że nienawiść przeciw Niemcom w y­
stępowała w Am eryce z większą zaciętością niż 
może nawet we Francyi. Pozatem w Ameryce po­
dobnie jak w Anglii wojna powołała do steru rzą­
dów szowinistyczną reakcyę. Logiczną tedy kon- 
■sekwemcyą było, że w listopadzie roku ubiegłego 
większość demokratyczna.’ w senacie ustąpią 
miejsca większości republikańskiej.

1 oto prezydent Wilson, który wyruszył w po­
le jako rycerz niezłomny z wysoko podniesionym 
sztandarem idbalizttmt, przybył na konferencyę 
'Pokojową już z rękami związainemi przewagą o- 
pozycyi w senacie, którego zgody do traktatu po­
trzebował. Zamiast przeciwstawić się jej całym 
swym wpływem, wolał wejść na drogę kompro­
misu. Idealizm zaś kompromisów nie znosi. I tak 
z całej akcyi pokojowej Wilsona znikło to, co je­
dynie mogło naród1 amerykański skłonić do ofiar­
nego podjęcia misyi przekazanej mu w  Lidze na­
rodów.

Jeżeli Ameryka przystąpi do Ligi narodów, tc 
nic uczyni tego już, idąc za ipopędem serca. Gdy 
brakło pobudek idealistycznych, cóż skłonić mo­
że Amerykę, aby w interesie Europy nakładała 
sobie ciężary? Doktryna Waszyngtona, która we- 

jszła w krew i kości każdego obywatela Stanów 
Zjednoczonych, przestrzega naród, by nigdy „sztu­
cznymi związkami nie łączył się z występkami eu­
ropejskiej polityki, nie mieszał się db Jej kombirta- 
cyi i kolizyi, do jej przyjaźni i nienawiści". A 
czem że jest dla Amerykanina ten Związek naro­
dów, w którego obecnej formie nie rozpoznaje on 
wyższych celów, jeżeli nie tem właśnie^ przed 
czem go tak usilnie przestrzega W aszyngton!'

Następcą Wilsona — o  ile nie zajdą nieprzewi­
dziane okoliczności — będzie republikanin, to Jest 
przedstawiciel tego kierunku, który „ameryka- 
nizm" ceni nadewszystko, I w  tym wypadku — 
powodując się względami realno-ipolitycznej natu­
ry, Ameryka nie pozwoli Europie stoczyć się w 
przepaść, że jednak na rychłą i wydatna pomoc 

J Ameryki w obecnej sytuacją 'liczyć ni.e można,, to  
Ido tego zgodni są w szyscy  poważni' politycy tak 
1 zwycięskich jak i z wytężonych państw, i w zgod­
nym też zespole Francuzi i Anglicy, Włosi' i Ntefn-

Stuart" Schillera była jakby probierzem, który u- 
sprawiedliwi! zaszczytne powołanie jej przez Sko­
rupkę jako następczyni Modrzejewskiej. Pio szla­
chetnym, rak trwającym pojedynku z Hoffmaoo- 
wą, ktfrej się nie dała przyćmić, ruszyła stąd z 
mężem Ijako dyrektoro-wa teatru do Poznania. - -  
Dwuletni pobyt tamże Nowakowskich, upamłęt- 
niony w wydanej pnzez Władysława Bełzę, towa­
rzysza ich kampanii, „Goplanie", to jedna iz pięk­
niejszych kart sceny wielkopoilskieij. Taiemti pani 
Teofili, jaśniejący ijnż wtedy potężnie, wzmógł 
swe blaski pr> 'powrocie na naszą scenę, której 
odtąd; nie opuści. Jej diawny repertuar orzecho- 
d'zfł w nowe, właściwsze ręoe, zraizni PopidWwny, 
■potem Darynżankł, a ona sarnia stawała tam, gdizto 
sobie zamierzyła — na aktorskich szczytach. B y­
ła więc LiJią Wenedą i Akteą w peronie" Cossy, 
była Adryanną Lecouvrer i Cassandlrą w „Odr 
prawie posłów", Mes saliną I Ldałią z „Niepopraw­
nych", Halszką z  Ostroga i Balladyną,

I naraz przerywa się opowieść.
„Niech pan spojrzy tam —  mai Sdarnęl" Patrzę 

posłusznie na dwa tuki brwi dumnych, na cudnie 
wykrojone usta i królewską linię ciałai, ginącą wi 
wschodnim stroju.

„Taka byłam —  wtedy..." — szepcze starusze 
ka, wpatrzona w zwiędłą podobiznę tej przed1 pól 
wieczem cierpiącej na scenie Kleopatry.

„Taka śliczna" — kończę bez wahania, choć 
Kleopatra, siedząca przedemną na kanapie, rumie­
ni się aż po osrebrzone czoło. I słyseę naraa pły­
nące z tej starej kolorowej fotografii słowa nie­
śmiertelnie piękne:

„„Ubierzcie mnie siostroyce, fak dó tronu,
W  szkarłatne stroje, zasiędę na Cyd mus
I spotkam Amtoniiusiza,..
Alę już wraca przerwana- opowieść. Wraca hi- 

storya lat, jv których zabrakło „bohaterce" serc 
rta/jMiiższych: ojca, potem męża, wreszcie majja 
Trzeba było żyć tymi ojcami i mężami, co wic-
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ty nawołują narody s*we, by stanąwszy o wła­
dnych sitech, zabrały się do 'Uprzątnięcia gruzów,

i

Większość sejmowa us
(Początek  telegramu

3. Władza ustawodawcza. Sejm składa się z 
członków wybranych n« lat 5 na zasadzie po­
wszechnego, równego, tajnego, bezpośredniego 
] stosunkowego prawa wyborczego. Skład Se­
natu tworzy 70 członków wybranych w głosowa, 
niu stosunkowem przez Sejm z poza jego grona 
oraz 51 członków , w liczbie których znajduje się 
30 przedstawicieli samorządu (w ybrańcy rad 
wojewódzkich) i 21 przedstawicieli wyznań, nauki 
i sztuki, a mianowicie 5 delegatów episkopatu, 3 
przedstawić!el^najii]iczn&ejszych z kolei wyznań 
i 13 delegatów najwyższych w kraju zakładów 
naukowych, Akadefnii umiejętności i sztuki. U- 
ohwała Sejmu, która nie uzyska większości gło­
sów  Senatu wraca do Sejmu i staje się ustawą po 
uzyskaniu w -nim kwalif kowanej większości Vs 
głósów, a może stać 'Się ustawą, jeśli1 reprezentant 
R. P. nie 'skorzystał w obec niej w  przeciągu dni 
30 z przysługującego mu veta. Przyjmując pro­
jekt zasadi konstytucyjnych ośw iadczył Chrz. 
Klub. Rcbotn. i Zjedn. Mieszczańskie, że w spra­
wie jedno 1 dwuizbowości ciała usawod^w czego 
zastrzegają sobie swobodę w głosowaniu nad 
decydującym! artykułami konstytucyi.

II. 1) Punkty uzgodnienia w  sprawie reformy 
rolnej: Stronnictwa stanowiące większość sejmo­
wą przyjęły za podstawę uchwały w przedmio­
cie reformy rolnej z 10 lipesa br. W  następnych 
punktach spornych stwierdzono zgodność poglą­
dów henuruszaiąc ustalonego ustawą z 10 iipca 
b. r. maksimum podlegającego przymusowemu 
wywłaszczeniu dóbr prywatnych i postanowiono 
że na okres najbliższy maksimum majątku niepod- 
legającego przymusowemu wykupieniu w ynos ć 
będzie w  Okręgach w ustawie tej przewidzianych, 
w których panuje przeludnienie i zbytnie rozdro­
bnienie własności rolnej i w których względy na­
rodowej koloniizacyi tego wymagań będą od 60 
do 80 hektarów, na reszcie zaś obszarów od 180 
dó 400 hektarów.

2) Przy parceilacyi przestrzegana będzie na-

czór innymi, których przynosił hojny — afisz te­
atralny. Trzeba było  ze sztuki uczynić sobie — 
rodzinę. Niedługo swe dzieje zamknęła w  Nowa­
kowskiej ,,kobieta", a zaczęła już snuć tylko trud 
tw órczy „ a r t y s t k a " ,  nie bez słuszności za kuli­
sami nazywana ,Zuzanną", „cała z marmuru od 
stóP do głów ", jakby powiedziała jej ulubiona bo­
haterka.

Marmur ożywał tylko wśród gry, gry coraz 
•pełniejszej i szlachetniejszej, ,,afektowanej", jak 
skarżyli się głupcy, zjeżdżający do nas ze świe­
żą ewangelią, z reaiistycznemi nowinkami. A la­
ta ni® stały. Tyk, tak — m ówiły zegary pani Te­
o fili ZmJiieniały się nad nią dekoracye i zm ętniały 
dyrekeye, a  ona, pochłonięta pracą, idąca od  try­
umfu do tryumfu, nie miała czasu rozważać tych 
zmlian. Przieitrwała „założycieli" i „spółkę aktor­
ską", złotą epoczikę Stanisława Dobrzańskiego i 
smutny dragi okres Miłaszewskiego, a potem 
schyłek Dobrzańskiego Jana i efemeryczne władz 
tw o Niewiadomskiego, bezskuteczne zamachy 
Barącza j nijakie rządy Szmittów i Szydłowskich.

Ze sceny zepchnięta przedwcześnie, po ćwierć­
wieczu pracy zaledwie, zepchnięta wbrew włas­
nej woli, nie oskarża o to Nowakowska nikogo. 
„Byli dla mnie w szyscy  dobrzy" — mówi — „a 
że  czasem jest się komuś nie na rękę, to przecież 
takie łiudzkie". I obca żalowi do tych „ludzkich" 
intrygantów, których już dziś przywaliły płyty 
grobowe, wspomina z tern większą czcią swych 
— nie dobroczyńców , bo dobroczynności nie za­
znała w  życiu zbyt wiele, ale życzliw ych. W ięc 
powtarzają się w opowieści często: Radoń i Ur­
bański, Ujojski i Zagórski, Ordon i Brzozowski' 
z pisarzy i znowu Benza, Ryohter i Zboiński, 
Rutkowska i Aszpergerowa z elity aktorskiej. O 
wszystkich opowiada ta „ostatnia" bez epitafij- 
ncj czułości, aję poprostu, jak o sąsiadach z prze­
ciwka, którzy lada chwila wejdą i wmieszają się 
do rozm owy. Dziwli kogoś dzisiejszego tan jakby 
.romans z  grobami, ten głos, obcujący z przeszlo-

do duchowej i materyal®ej odbudowy swych 
krajów.

lala wspólny program!
na stronie 1-szej)-

stępująca kolejność: Majątki państwowe, funda­
cyjne i poduchowne, majątki zaoferowane z w ol­
nej ręki, majątki zniszczone przez wojnę, których 
właściciele nie podjęli rzeczywistych i skutecz­
nych starań w ceiu ich uruchomienia, majątki źle 
gospodarowane, majątki większe (latyfundia or- 
dynacye);

3) na parceiacyę przeznacza się: a) 60 proc. 
ziemi na mniejsze gospodarstwa włościańskie od 
15 do 25 m orgów ; b) 30 proc. ziemi na średnie go­
spodarstwa włościańskie od 25 do 40 morgów; c) 
10 proc. ziemi na gospodarstwa 'kmiece od 40 do 
80 m orgów i samodzielne zagrody rzemieślnicze i 
robotnicze miejskie.

4) pierwszeństwo w nabywaniu ziem! mieć bę­
dą: a) małorolni,, mający swoje grunta w bliskiej 
styczności z majątkami parcelowanymi, b) służba 
folwarczna;, pozbawiona pracy wskutek parce ia- 
cyi, c) zasłużeni żołnierze, walczący o  niepodle­
głość O jczyzny w obecnej wojnie, a zwłaszcza in­
walidzi i ochotnicy, d) byli właściciele karłowa­
tych gospodarstw.

5) Majątki nie przewyższające ustalonego ma- 
ximum, nie podlegają ustawie o obrocie ziemiopło­
dami.

6) Obok państwa parceiacyę mają prowadzić
insitybucye społeczne i prywatni właściciele za ze­
zwoleniem i pod kontrolą rządu.

7) Miasta i związki wytwórcze maga przezna­
czać ną parceiacyę gospodarstwa nie przenoszące 
w danym okręgu maximium ustawowego.

8) Gospodarstwa nowo, powstałe na podstawie 
ustarwy o  parceilacyi większej własności będą 
przez pewien czas poddane ograniczeniom co do 
możności sprzedaży, podziału, wydzierżawienia i 
obciążenia.

9) Państwo ma prawo dokonać przymusowe­
go wykupu lasów, zwłaszcza ochronnych, źle go­
spoda r cwanych oraz tych, które z powodlu parce- 
lacyi majątków muszą być wykupione.

ścffą tak poufale. Jest to zresztą klucz do zrozu­
mienia opowiadającej.

O Nowakowskiej ledwie wie dz'ś kto we 
Lwowie. Zeszła ze sceny ta jej prawdziwa królo­
wa z królewskim uśmiechem —  goryczy. Zeszła 
w  dwudziestoiplięciolecie milczenia i — oczeki­
wania. Czem był ten grób dla talentu, niełatwo 
sobie wyobrazić. ,Z początku nie mogłam spać po 
nocach" — opowiada ze smutnemi oczami — 
„płakałam i patrzyłam w  drzwi, kiedy się otw o­
rzą i wpuszczą kogoś ze zaprosinami, ze zapew­
nianiem, że tam po mnie tęsknią, że mnie cho­
ciaż pamiętają".

Ale drzwi się nie otwierały. Zamknęła je za 
sobą dobrze jesień życia, z którą zawsze razem 
przychodzi' niepamięć. W ięc w  zmierzchu dużych 
pokoi iskarbkowsfciego budynku snuła się dumna, 
cicha postać, otoczona —  wspomnieniami. Przy­
chodziły d o  jej samych z wizytą dawne roie: Teo­
dory i Lille, Adryanny i Kleopatry. Przyjm owała 
je i grała — w e  wspomnieniu, nie zrywając zra­
zu i z teatralną teraźniejszością. Jej silna ręka bez 
drżenia zapisywała w osobnej, zawsze otwarte; 
książce... repertuar, jakgdyby nie mogąc się z 
nim rozstać. Zapisywała do roku 1897. Potem 
zamknięto książkę, a Pisząca w niej przestała się 
zajmować now ym  światem, ukryta zazdrośnie w 
d'awnym. Bywała jeszcze czasem w  teatrze, 
zwierza się z jakimś dziwnym, aktorowi tylko 
zrozumiałym smutkiem. Ale bywała bez zadow o­
lenia. „M oże ja jestem zazdrosna" —  mówi jakby 
ze wstydem — „ale mi się niepodobały te ...no­
we. S :ema-szkowa ma wśród nich talent- Owszem. 
Zielińska także. Ale jakież to wszystko nerw o­
w e, nieopanowane... Gry niema bez harmonii. A 
przytem wasz dzisiejszy „pessym lzin", czy  jak 
się to tam nabywa... Naprzykład autorzy. Ibsen 
—  fe! Nie grałabym/ w  nam za nic. A nasi Ibseno­
wie! Zapolska to autorka pierwszej w ody — a 
przecież... A Przybyszew ski! Także ogromny ta­
lent, tytko... Tylko żeby choć prom yczek dawali

W  sprawie administracyjnej stronnictwa, two­
rzące sejmową większość pozostawiają o rią rzą­
dowi zupełnie wolną rękę w granicach obowiązL ■ 
jących ustaw i zmierzają do ujednostajnienia praw 
w calem państwie, oraz do utrzymania w pań­
stwie pełnego bezpieczeństwa, pokoju i porządku 
prawnego, zastrzegają sobie jednak zarazem, aby 
rząd dołożył jak najenergiczniejszych starań o o- 

czyszczenie administracji z żyw iołów  nieudol­
nych i skorrumpowanych i tępił bezwzględnie n?L 
dużycia ze strony podwładnych mu organów ad­
ministracyjnych.

III, Postulaty robotnicze w obecnej chwili są 
następujące;

1) wyasygnowanie odpowiednich funduszów 
na zakupno dl?' ludności pracującej żywności, u- 
brań i obuwia;

2) pop:eranie kooperatyw robotniczych;
3) wyasygnowanie odpowiednich funduszy na 

budowę domów robotniczych. Budowa tych do­
mów ma się rozpocząć najpóźniej na wiosnę;

4) jak najspiesznieiszę uruchom i euie przemy­
słu: a) .przez sprowadzenie brakujących surow­
ców , b) przez przeprowadź en i e jak najszybszej 
kontroli rządowej nad fabrykami, które dotychczas 
nie zostały uruchomiana, mając ku temu wszela­
kie warunki.

5) zagwarantowanie robotnikom otrzymanie 
zapomóg do czasu i oh zatrudnienia1.

Na polu. ochrony pracy przyjęto następujące 
punkta w ytyczne: a) w przemyśle 8 godzinny 
dzień pracy a 46 godzinny tydzień pracy, b) reor- 
gawzacya inspektoratu pracy, c) w  rolnictwie u- 
tworzeinia inspektoratów pracy dlla robotników 
rolnych i leśnych.

Ponadto wprowadzone będzie ubezpieczenie 
na wypadek choroby, macierzyństwa, nieszczęśli­
wych wypadków, na wypadek niezdolności do 
pracy, starośdi, śmierci, ubezpieczenie w dów  i 
sierót, ubezpieczenie na wypadek braku pracy i1 
opieka uadl kobietami i małoletnimi w  przemyśle.

W  końcu zgodzono się na przyjęcie ustawy 
o udziale w  zyskach, o wprowadzeniu Izb pracy, 
o ustanowieniu Banku rolniczego, o opiece i kon­
troli państwa nad emigracyą.

— — .........  i...... ... ...............................
aktorowi dla widza w podarunku! Bo przecież 
aktor to posłannik".

Kochana, zacna pani Teofilo! Jakże - daleka 
jesteś z tern: romantycznem posłannictwem od 
swoich dz'siefszych spadkobierców i He masz w 
tych niby naiwnych wyobrażeniach pięknej słu­
szności.

„W yspiański jest zdaje się inny, ale już mi 
do niego niełatwo się dostać. T o  nie to, co Sło­
wacki. Taką Idalię grać s ę musi. B o choć i nie 
wszystko człowiek zrozumie, przecież go coś 
niesie, coś się rozczuli w sercu i w yraz aktorsk 
przyjdzie sam niew zywany".

Czci dostojna jubilatka Pawlikowskiego. Bu­
dował ją zawsze rozległością w iedzy i doświad­
czeń, smakiem i pomysłami reżyserskimi. „A  

przecież jakiś brak był w  tem wszystkiem, który 
mu nigdy nie dawał ostatecznego zadowolenia".

„Brak wiary —  wtrącam —  ,,którego pani 
nie znała nigdy".

„Tak. W ierzyłam zawsze. Wierzyłam w 
„czyn"- aktorek! Raz, grając Teodorę, odczułam 
to wyraźnie, ten dziw ny promień, który w y ­
strzela ze mnie i wchodzi —  w widownię. B y­
łam z nią wtedy tak związana, jąk matka z  dzie­
ckiem. T ego nie zapomnę nigdy". ,

...Żółte światło wniesionej niespodzianie lam­
py w sącza  się między mnie a opowiadającą. Jest 
już późno, w ięc wstaję, żeby śię pożegnać.

,,D obranoc!" Nie wiem, dlaczego to właśnie 
s łow o w ydało mi się przy pożegnaniu najwłaści- 
wszem.

Patrzą na mniię smutnie stare sztychy i sta­
ra, takie smutna twarz kobieca. Tyk, tak — mó­
wią coraz ciszej zegary.

Dobranoc —  Teodoro!

Stanisław MaykowskL
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IWAN GILiKIN.
„LE PENITENT".

.Jak żałobny pokutnik nocą błądzę oto 
Poprzez zauUci1 brudne, występku siedliska, 
gdzie wódka, gwałt, mord, kradzież piętno swe

[wyciska,
gdzie ciało — duszę — życie — sprzedają za

[złoto.

t kiedy tak wieczorem raz zetknę się zblizka 
z tem potwornem zepsuciem, nędzą i podłotą, —

Lw ów , 13. grudnia.
<tt> Istnieje w e Lw ow ie od czasu ucieczki 

woffsk ukraińskich
„Horożaóskij (Obywatelski) Komitet8,

Łiórego zadaniem początkow o było niesienie ma- 
teryalnej pom ocy Rusinom lwowskim.

Za zezwoleniem' władz polskich, rozszerzą- 
no agenidy tego Komitetu na rozmaite sekeye, 
które opiekowały się jeńcami, internowanymi a 
w końcu podliął się on pośredniczenia przy w y­
mianie listótw z osobami zmajdującemi się poza 
frontem bojowym .

Zaufania, jakiem darzyły władze ooiskie ten 
Komitet

nadużył on w bezprzykładny sposób.
Korzystając z tego, że władze nie kontrolują 

jego działalności, urządzono tam

Oto wiązek Psiaki i wian; interes 
lakoia nie iwieka( z oplata pstfaMw.

Lw ów , 13. grudnia.
Z  lwowskiej Dyrekcyi Skarbu otrzymujemy 

następujący nader szłuszny apel:
Z  małopolskich kół poselskich na Sejm usta­

w odaw czy  podnoszą żale, że w  Maiopolsce nie 
ściąga się z należytą energią podatków i innych 
należytośd.

Małopolska admlnistracya skarbowa dokłada 
wszelkich usiłowań, aby akcyę tę prowadzić jak 
najskuteczniej, mai jednak do zwalczenia zakorze­
niony z czasów  austryackich nader szkodliwy 
zw yczaj płatników, że wyczekują ze spłatą poda­
tków ł innych należytości aż na przybycie egzeku­
tora.

IPłaitnicy winni porzucić ten błędny i dla nich 
itakże niekorzystny, bo obowiązek zapłaty odse­
tek zwłoki za sobą pociągający, zw yczaj i z wła- 
anej łnlcyatywy corychlej pośpieszyć do urzędów 
podatkowych ze spłatami. Jeżeli wyjątkowo nie 
mają pod ręką ścisłych obliczeń swej zaległości, 
to w  urzędach podatkowych otrzymają z całą go­
towością dokładne -wyjaśnienia. Urzędom poda­
tkowym , których księgi są wskutek wojny zni­
szczone, powinni płatnicy przedłożyć książeczki 
podatkowe, względnie nakazy zapłaty na podsta­
wie których urzędy obliczają należytości przypa­
dające do zapłaty.

Jak najrychlejsza spłata zaległości podatko­
w ych  leży nie tylko w interesie organizującego się 
Państwia Polsklego, lecz także w  osobistym inte­
resie samych podatników, choćby dla tego, oby 
spłacić zaległości przed spodziewaiiemi zarządze­
niami walutoweml, a nadto i to w  wysokim sto­
pniu leży jak najprędsza splata zaległych podat­
ków w  interesie wydziałów powiatowych i gmin. 
gdyż ze spłat1 przypadnie znaczna część na po­
krycie dodatków autonomicznych, których brak 
tak powszechnie odczuwa się i utrudnia, a nawet 
uniemożliwia gospodarkę tych ciał samorządnych.

Wskazując na ten brak dodatków autonomicz­
nych, zwracai się też Dyrekcya Skarbu do W y ­
działów powiatowych, Magistratów i Zwierzchno­
ści gminnych z prośbą, aby zechciały usuwać 
wszelkie przeszkody, któreby mogły utrudniać 
datnikom bezpośrednie spłaty w urzędach poda-

wstyd — i ból — i żal straszny serce moje ściska 
i krzyczę, 'bo te zbrodnie kamieniem mię gniotą.

I tak wlokę się — niby biblijni prorocy 
i kajam się — i w mieście opowiadam całem 
o tych zbrodniach, co w  nocnej w ędrów ce \vi-

[działem.

A chór faryzeuszy oburzonych w oła :
„dzięki Ci czynim Panie, żeśm y z Tw ojej mocy 
„d o  tego niegodziwca nie podobni zgolai"

iąjny komitet werbunkowy,
■którego zadaniem było ściągać wszystkich mło­
dych ludizi z Galicy! wschodniej) i przez ^zecho- 
słowaiczyznę

w ysyłać lich na ukraiński front bojow y.
W  Komitecie tym był osobny oddział, kie­

rowany przez panienki, który udzielał instrukcyi 
uciekinierom jak mają zachowywać się w droidze, 
w yznaczał turę I zaopatryw ał w  dokumenta pod­
różne i fumidusze.

'Werbunek ten istniał od kilku miesięcy, aż 
nareszdie dzięki energii wojskowej służby w y ­
wiadowczej został w ykryty, a 

połowa personalu Komitetu tego znajduje się 
już w  aresztach sądu wojskowego.

Afera ta jest w  związku z podanemi przez 
nas onegdaj informacyami o masowej dezercyi 
młodzieży ukraińskiej z Galicy!.

tkowych ai w razie potrzeby, aby pośredniczyły 
w  tych spłatach.

Dziwne praKtyKi
miejsEiej aprowizacyi.

Lwów, 13. grudnia.
Od jednego z naszych prenumeratorów otrzy­

mujemy następujące pismo:
„Już od dłuższego czasu mnożą się narzeka­

nia ze strony publiczności na. „now e praktyki" 
miejskiej aprowizacyi.

I tak przez kilka .tygodni konsumom przydział 
Chleba zmniejszono o 10 do 15%, nie dając za to 
w  zamian żadnego artykułu zaistęptzego.

Obecne zarządzenie ząś, mocą którego w szy­
scy mieszkańcy Lw ow a bez względu, czy należą 
do sklepu rejonowego-, czy też do  kor.sumu, mają 
się zaopatrywać w smalec, pęcak lub kaszę w 
dzielnicowych sklepach miejskich i to w godzinach 
od  10 do 12 przedpołudniem, jest chyba szczytem 
nieludzkiej praktyki miejskiej aprowizacyi.

Rozporządzeniem tem wyrządzono wprost 
wielką krzywdę ogółow i mieszkańców. Zmuszając 
go do zdobycia 1/4 kgr. na rodzinę smalcu, lub pę­
caku albo kaszy 1/8 kigr. na osobę, zmusza' się go 
równocześnie do wyczekiwania całemi godzinami 
przed sklepami podczas zimna i sloty.

'Dojść przejść się ulicami miasta podczas 
wspomnianych godzin, by przekonać się, jakie sce­
ny dzieją się przed sklepami dzielnicowymi.

Inteligencya wprost korzystać w zdobyciu 
smalcu lub kaszy nie może, bo inteligentna) kobieta 
lub w kapeluszu staje się natychmiast przedmio­
tem drwin | wyzwisk szumowin miejskich i pod­
miejskich, które doprowadzają nieraz do scen 
wstrętnych, o czem  świadczą policyjne protokoły.

Samo ciśnie się więc pod pióro pytanie* Po. co 
ca ły  szereg ludzi zrzeszał się w  konsumy? Czy 
na to, by magistrat, który jest głównym  i niemal 
w yłącznym ' aprowizatorem ludności swoje mi za­
rządzeniami utrudniał ich istnienie?

W obec nieludzkiego wprost zarządzenia ma­
gistratu obowiązkiem jest Związku konsumów 
„Jedność" zw ołać jak najprędzej zebranie zarzą­
dów lwowskich konsumów celem wyszukania 

jjśrodków zaradczych i wybrania delegacyi do 
|| władz, któreby wytłum aczyły prezydentów' p. 
''Neumanmowi, że jego obowiązldem jest ułatwiać,

a nie utrudniać nabywanie środków spożyw- 
c z y  e h " . ______________________________ ___________

W ł O E S l A U Ł

3 -rt lali 2 eh yoisol kuchnią
z k om fortem , poszukuje bezdzietne małżeństwo 
Pośrednictwo będzie sowicie wynagrodzone. Zgło­
szenia pisemne lub osobiste do Adm. „Gazety 
Wieczornej* pod „Rzetelny lok a tor* . 18863

Specyalista chorób  skórnych  i w enerycznych

D r .  B E R G E R
17943 ulica Sykatuska i. 18.

S P E C Y A L IS T A  C H O R Ó B  S K Ó R N Y C H  i W E N E R Y C Z .

D r. A . S C H W A R Z
aekundaryusz szpitala p^wszechn. przeprow adził siq nŁ 

ul. S łow ack iego  4 (naprzeciw  gł. poczty). 287*

K R O N I K Ą
R epertuar T ea tru  m ie jsk iego .

W  sobotę 13 grudnia' o  godz. 3 popołudniu po 
raz 18 „Sulikowski", tragedya w  5 aktach.

W  sobotę 13 grudnia o  godz. 7 'wieczór „Ż y ­
dów ka", opera Halevy‘ego.

W  niedzielę 14 grudnia o  g. 3 poipoł. „Straszny 
dw ór", opera narodowa w  4 aktach St. Moniuszki, 
z pp. Argasińską-Choynowslką', K asprow iczow i 
Hodakowską, Okońskim, Łowczyńskim, Niżankow 
skim, Jelęńskim, Sieroszewsikim i Niedzielskim.

W  niedzielę 14 grudnia o g. 7 w ieczór po ra;
2-gi „W ąsy i peruka", fcomedyia w 3 aktach Józe 
fa Korzeniowskiego, z pp. Traipszo, Niemiryczów- 
ną, Pillerową, Żmijewską, BatogawsMm, Rydze- 
w  skim. Larewicze.ni i Bieleckim.

W  (Poniedziałek 15 grudnia o  g.. 7 wtieoz.: „Pta­
sznik", operetka w 3 aktach Zeillera, z pp. KaiSpro 
wieżową, Brzeską, Bogdainowiiczówną, Adamem 
Miłoszą, Justianem, Niedzielskim i Folańsddm.

W e w torek 16 grudnia o  godz. 7 w lecz, po raz
3-oi ,.W ąsy i peruka", kom edya w  3 aktach Józef? 
Korzeniowskiego, w  niezmienionej obsadzie,

—O—
Repertuar teatru St.-art. „CZW ÓRKA8 (ul.

Szaszkiewieża 1. 5, naprz. żandarmeryi): 2020
Dziś i codziennie do 14. grudnia, 7.30 wiecz.r 

Program VII. Prolog — S. Michałowski. „Amba- 
sador, Baryton i Ona“ , sketch A. W erczeńki w 
przeróbce J. Wima. (J. Szymulska, Z. Orwicz, J. 
Rygi er, N. Windheitn), — ,,Ach, ten mezzanin", 
farsa w  jednym akcie Z. Mar-Majersikiego (H. 
Gębicka, Z. Heleńska, J. Szymulska, S. Michałow­
ski). — „Mister Shoking i Miss Etykieta" grote­
ska śpiewna J. Wima (Anda Kitsdrman, M. Wind- 
heim). Nowe numery solow e wykonają1: And* 
Kitschman, S. Michałowski, M. Windhsim,

Żołnierzowi polskiemu na gwiazdkę. Artyści 
sceny lwowskiej za przykładem scen warszaw­
skich i krakowskich, chcąc przyczynić się do u- 
świetnienia gwiazdki w  okopach żołnienskeh, u- 
rządzają 14 bm. koncerty po pierwszorzędnych 
lokalach 'kawiarnianych, restauracyjnych i klubo­
wych. W  koncertach wezmą udział pierwszorzę­
dnie siły naszej sceny.

W ystaw a Formistów. Z  redakcyi poznań­
skiego „Zdroju" otrzymujemy .następujący komu 
rnkat: W  poniedziałek, 8 grudnia, o  godz. 12 w 
południe nastąpiło otwarcie w ystaw y obrazów, 
rzeźb i grafiki ,p. -t. „Buut-Forrriści", urządzone.) 
staraniem „Zdroju" pnziy placu W olnośd  nr. U 
panter (narożnik uawprost ulicy Teatralnej). W y ­
stawa otwarta będzie codziennie od' 11— 4, rów ­
nież w  niedziele i święta. W  wystawie biorą u- 
dizial: Kraków: Chwistek, Czyżewski, Niesiołow­
ski, Witkiewicz, Zamoyski. W arszaw a: Hryńkow- 
ski, Z. Pronaszko. L w ów : A, Pronaszko. Poznań: 
Hulewicz, Kubicka, Kubicki, Panieński, Stokarek, 
Bzmej, Wron.iedk'i. Publiczność nasza, która miała 
sposobność poznania nowych prądów reprezento­
wanych przez artystów m iejscowych, na wysta­
wie tej zaznajomi się z wspótczesnemi dążeniami 
dzisiejszych artystów całej Polski.

Odpowiedź pł. Stuarta SarnueJsa ua lfet ot­
warty Związku Polaków w. m. Agencya „Z go­
d y "  donosi: Na ogłoszony w  swoim  czasie list 
otwarty nadeszła- na ręce iprezyidyuim Związku na-

Przełożył Kazimierz RychłowsJd.

Aresztowania w ukraińskim „Komitecie Horożańskim(i.
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stępująca od-powied-z: Panowie! List Panów z 
dnia 10 listopada otrzymałem, za co  bardzo dzię­
kuję. — Treść jego starannie rozwaiżą i należy­
cie zużytkuję. — Z glębokilem poważaniem Stuart 
Samuels.

Strajk w Borysławiu, który rozpoczął się 10. 
bm. o  10 przedoołud. oznajmiony przeciągłym
świstem syreuj zakończył się wczoraj o g. 6 ra­
no powrćtem robotników do tpracy. Strajkujący 
zdecydowali, że jeśli d,o 1. styczniu apro-wiza-eyj' 
się n:e poprawi, rozpoczną strajk ponownie. Dwu­
dniowy strajk mial przebieg spokojny, ą władze 
zakaz.ty jedynie sprzedaży alkoholu i zarządziły] 
'zamknięcie lo-okali o  godz. 5 wieczór.

(s-i) Konduktorka tramwajowa nr. 42 zacho­
wuje s ę  wobc-c -rmibjfefcności arogancko w  naj­
w yższym  stopińi i nie tylko brutalnie roztrąca 
pasażerów łokcian , lecz nawet resztę wydaje 
on w sposób taki. iż rzuca Im drobne na kolana, 
mb dbając, iż przy takim zamaszystym rzucie 
twęść monety musi znaleźć się na ziemi.

W ylew y w Poznańskiem. Wskutek gwałto­
wnej odwilży i deszczu wylała Warta, zalewając 
znaczne ra-zesitrzemc, zwłaszcza pod Poznaniem i 
Środą. Wiele wsi -najj-duje się pod' wodą.

Jeńcy polscy zmarli w niewoli w s^pltalacn
Ziernsk m Zakaźnym i Żydowskim w  Kamieńcu 
Podolskim oraz w jfepiituhi Czerwonego Krzyża 
w NowdJ-Uszycy: 1. Pieraszak Marcin, 2. Kula- 
s'n"':' Wojciech, 3. RózwaJewiski Stanisław, 4. 
Kawecki Józef. 5. Krasmyki Józef, 6. Hemmer 
Zcv;<, 7. Szymańska Tadicuis.z. 8. Prehalskl, Hero- 
#:m.' 9. Sieraziński Stefan, 10. Zasko Józef, 11. 
Chrzanowski- Stefan, 12. Kawę Mordko, 13. Msl- 
nYv llemryk. 14. Szmitke Rudolf, 15. Kro-s-zn-ewsld 
I/caieon. 16. Roz.emberg Mordlko, 17. Suchet 
Lejba. 18. Szrajcr Johan, 19. .lonzlińskr Moryc, 
20. Mani a Szyja, 21. Pedi Sru-1, 22. Matys Szer- 
mup. 23. Nnsbaum M.ojohe'1, 24. Dąbrówką .Józef, 
25. Konopka Lud w1 k. 26. Dąbrówką Franciszek, 
27. Kopaniiak W ładysław. 28. Korda Władysław, 
29. Bańkowski Aleksander, 30. D/żokaniul. Stani­
sław (ewent. Dziub-ania), 31. Mariański Witalis, 
32i Myszka (Chśszowilk), 33. Kaisyrowicz Czesław 
(ewcut. Kostrow cz), 34. Kukmiak W incenty (e- 
wcithiahife Kuliszek Wincecsty), 35. Magdalicki 
Wacław, 36. Towka Szejn, 37. Masniej Mikołaj; 
38. Medus Józef. 39. Medalik Roman, 40. Koło- 
d/żcjcznk W ładysław. 41. Tułacz W acław, 42. 
■ii ubek Stanisław, 43. Szeląg Józef, 44. Płatek Jó­
zef, 45. Osuch Michał. 46. Hekerinan Jam, 47.! 
Dohruch Józef, 48. En-der Gha-skiel, 49. PoMcz 
F lip, 50. Różycki Piotr, 51. Lapros Stanisła w. 52. 
Warcliot Juiloan, 53. Wałek1 Pbtr Teofil, 54. Zie- 
lińsiki iStaniisław, 55. Kole Józef, 56.. Fondasiewicz 
Stanisław, 57. W achow icz Jan, 58. Maiki B-rani- 
isław, 59. Kozłowski Stanisław, 60. Jozwiak Stąf 
tniisław, 61. Paiwlalk W ładysław, 62. Kopoti W ła­
dysław, 63. Piątkowski Aleksander, 64: Matja- 
szek Wiitołdi, 65. Mastal-skń Stanisław, 66. Krysi- 
cżąfa Franciszek. 67. PszateJk (ewent. pr/aisek Jó­
zef), 68. Zysk (ewent. Zysk Stanisław), 69. G ja- 
mik August. 70. Dibut Mateusz, 71. Jakóbowski 
Józef, 72. Lomawowski (ewent. Lewandowski, 
ewenit. Romanowski W-ojo:-edi),73. Wotica-ch Sta­
nisław 74. Krummer Rudolf, 75. Biłuj Piotr, 76. 
Andre n Wlieczysław. 77. Arehaliński Józef, 78. 
Ko^a-czuk Klemens.

„Placówki" numer 30 ukaizał się dnia 6 bm. 
Czasopismo to zyskało sobie octrazu wielką popu 
larmość wśród społeczeństwa polskiego Galicy i, 
szczególnie na wscnodizie, gdizie w  najdalsze za- 
kątki .punktualnie dochodżi, a jest z -upragnieniem 
oczekiwane, bo stale przynosi cały szereg wiado­
mości obchodzących każdego ipracowmika polskie­
go, czy żołnierza polskiego. Ostatni numer tego 
wielce pożytecznego i oddającego dobre usługi pi­
sma w kierunku budzenia świadomości narodowej 
tam, gdzie wobec 1 rudności w komunik® cyi .pocz­
towej 1 kolejowej, żadne niejednokrotnie pismo nie 
doduodizi, omarwia f. ®w. prowizoryum, którem po­
stąpiono- z nami w myśl przysłowia: „diwadzietścia 
.pięć, po cesarśku“, obronę Gródka Jagiellońskiego 
w marcu br., iktóra zdecydowała, że odsiecz z za- 
diodlu molgła rozbić solfcltre okfcimające miasto 
Lwów, band-y ukraińskie, opisuje dr. Abraham, 
rotmi. W . P. T. Opioła podaje bardzo cenne uwagi: 
Juk -prowadzić kursy -dla analfabetów i uwagi o 
pracy oświatowej w wotskiu: Rozprawa o karatoir-

ną^ii maszynowych, mezwykie umrrcję-tnie i edcho­
wana kronika tygodniowa, sprawy bieżące, weso­
ły kącik etc. dopełniają treści pisma.

Na tropie olbrziymiej afery paskarskiej. P si na 
krakowskie donoszą: Tut. biuro lichw y w  dyr. j?o- 
licyi wpadło on&gd-aj na ślad wielkiej i sensacyj­
nej afery osizukariczoMpaskanskiej, idącej w mulo­
ny koron,. Sprawcy zostaną d?iś aresztowani. Z 
powodu trwającego śledztwa na .razie szczegółów  
nie podajemy!!

Serdecznie pozdrowienia 1 żołnierski uścisk 
dłoni z w arty na Bronowicach w  Lublinie zasy­
łają szeregowi 3 P. A. C. nieznanym miłym low a- 
rzyszkom broni z O. L. K. we Lw ow ie: Sekuła, 
Kornel Błażek, Felek Zakomik, Pietrzyk, Kot, Sy- 
guta, Krawczyk, Płatek, Ziemba, Sw.der, Kamiu- 
iski, Potoczek, So-I-ań-ski, Kunia, Kitek, Kołodziej, 
Blitek Za w niski Wojtek.

(s-i) Wojskowość ma skóry aa wiele — wi- 
doezniie — slwro dotąd nie raczyła odebrać skór 
od garbarzy oolechowskidi, mómo upominania się 
ich o  .to.

(zet) Petersburska racya żywności. Z  powodu
braku zapasów żyw ilości komuna petersburska 
wydała1 w drugiej połowie listopada racyę, składa­
jącą się z 5 pudełek zapałek i pól funta, mydła, ale 
tyłko ńa kartki robotnicze.

Jak zaradzić brakowi drobnej monet/y? Wia­
domo, iż paryskiej -Public z i mści dokucza ogromnie 
■brak drobnej monety, która stale odpływa poza 
granicę Francji. W  celu utrudnienia w yw ozu dro­
bnych, dr. Foiiveau podał projekt bardzo orygi­
nalny. Poleca on, -mianowicie zastosowanie -pro­
mieni X .n a  granicy celnej, ow ego oka, p-rzed któ­
rem nie umknie żadna moneta.

Ochraniacze podeszew jako mineta drobna- 
W  pewnej miejscowości w Czechach, gdzie znaj­
dują się lczne garbarnie, wycina .się odpadki skó­
ry w kawałeczki wielkości 10-balerzówk-i, w yci­
ska się liczbę 10 ; używ a j-ako moriety. Ponieważ 
ta moneta jest sporządzona z wcale yrubych ka­
wałeczków skóry, luidz e używają jej jako ochra­
niaczy podeszew.

W ół w cenie 44.000 fr. W  Argentyni-e urzą­
dzono na oe!e schroniska dla ślepych żołnierzy 
sprzedaż publiczną w ołów , przezwanych imionami 
wybitnych współczesnych m ężów  z,e świata- poli­
tycznego. Na sprzedaży tej w ół nazwany „W il- 
śon“  osiągnął cenę 2040 franków, drugi noszący 
miano Lloyd Geonge“ sprzedany -został za 10.000 
franków; rekord zaś osiągnął wspaniały ok-az w o­
łu ..Clcmen^esu11 bowiem kupiono go za 44.000 
franków.

.<OMUMłKATV.
W ieczór recytatorski Krzyżanowskiego odbę- 

d-zii-e s-g dziś w KoJc Lit crack o-arlyrstyczsiem i Ka­
synie mieiskiem. W ieczór -budzi niezwykłe zain- 
teresow.a-nie.

„Stary Lw ów  w  pomnilkach sztuki polskiej", 
dwa w ykłady z bbrazami święjfInymi wygłosi 
prof. iin. wers.. X. dr. W ładyR w  Żyła dziś i ju­
tro tj. w sobotę i niedziele o godz. 6 wieczór w 
safi M. Mu-z-eum Przem ysłow ego na cele T-ow. 
opieki nad zabytkami sztuki i kulfcttry.

„O  AZETA W IE C ZO R N A  _

Przy licytącyi dzieł sztuki w pewnym zamku 
śląskim, należącym do prywatnego człowieka, 
płacono za francuskie meble z H wieku ceny, ja­
kich w  Niemczech dotychczas nie żnanó. I tak ka­
napę w  stylu Ludwika XV. z sześciu fotelikami 
sprzedano za 660.000 marek. Jesr to cena n iesły-1 
chana, należy jednakowoż pamiętać o tera. że by­
ły to rzeczy pierwszorzędnej wartości artysty­
cznej :Tapisserie Beauvais z tkanymi obrazami 
Fragone-fda i Lafontaine’a, i że tego rodzaju rze­
czy  przed wojną kosztow ały w Paryżu i Londy­
nie 150.000—200.000 marek Rzecz naturalna, żc 
kwes+ya waluty i wielki popyt ze strony neutral­
nej zagranicy wpłynęły również na wysokie ce­
ny. Wspommamy garnitur mebli kupił zresztą Ber- 
l-ińczyk. Za dwie komodv z 18 wieku zapłacono 
ipo 190000 marek, za szafę Louis XV 4Lu00 mar.,

W ażne dla  iirz^ ie /n n ych !
Olbrzymi w y b ó r  nowości oraz pra k ty c zn y c h  p o d a rk ó w  

n g w ia z d k ę  dla Pań i P an ów  poleca 18336

f l n s s i s a ł a  f D H  ; e ,  łh ió s , .opornika 5-

Z ebran ie  nauczycielstw a powszech. szkół 
lwowskich odbędzie się w niedzielę 14. b. m.
o godz. II. rano w soli Polskiego Towarzystwa 
Pedagogie/! c^o, ul. Zimomwi za 17. Omówioną 
będzie sprawa opełu. 2879

_  _  Nr. 4981 _

Spłzeiigj. mąki iiszspcbI.
W tygodniu przedświątecznym, począwszy 

od 18/XU., sprzedawać beda sklepy miejskie, re 
jonowe i konsumy mąkę pszenną w ilości pc. 
’./4 kg. na o :o b ę  w cenie^ po 5 60 kor, za kg. 
prócz kosztów ooakowanin na kartki mączne Nr. 8 
z okr.-su od 21,'X l. do 2 7 /XII.

Wzywa sic; nrzet ) właścicieli s) leoów rejo 
nowych i zar-ądców konsumOw. by zgłosili się 
po asygn-ty na pobór mąki do kas^ miejskiego 
Zakładu ao-owizacyjnego a to sklepów rejonowych 
dziel. 1., I . i III. dnia 15/X1I., sklepów rejono­
wych dziel. IV , V. i VI. dnia 16/X1I., taś za­
rządców konsumów dnia 17 /X1I. bez pobierania 
z Biura kart, kart poboru.

Z razem podaje się do wiadomości, że »  
okresie tym sprzedawać będą sklepy miejskie 
Każdemu bez względu na rejon lub Drzynnieżność 
do konsumu śledzie, marmoladę, jaja, cykoryę. 
bryndzę, só), herbatę, za ałisi i miód

l e® łm  ipiswiiaifim
O G Ł O S Z E N I E .

Podaje się do publicznej wiadomości, 
że zbl żanit się do magazynu etapowego 
(na dworcu Gzemiowieck m) w czasie o d  
godziny 6 wieczorem do godziny 6 rano 
jest dla życia  n e b e z p ie c z n e ,  ponieważ 
straże otrzymały rozkaz strzelania dc 
każdego, kto się do tego magazynu zbliży 
w tym czasie. T o  samo zarządzenie 
odnosi się do torów  iV,, VI. i t. zw. 
śledziowego.

przebywanie na innych torach osób 
niepowołanych zag-aża przytrzymaniem 
przez straże i a esztem, pozatem straże 
te również robią użytek z broni w razie 
potrzeby.

Os rzega się publiczność przed sku­
tkami tych zarządzeń i poleca jedynie w 
razach koniecznej potrzeby przechodzić 
przez tory w rmejscach n e  prze n n e z e  

nych dla publicznego przechodu. 
l w ó w ,  dnia 2. grudnia 1919.

Dyrektor Kolei Państwowych 
1889* B A R W I C Z ,  m .  p

za biurko ministeryalre 05.00U mar., za garmtut
Cluibussou 200.000 marek, za dwie szafki narożne 
z czarnego laku ze złotem malowidłem w stylu 
obińskitn 87.000 marek, za dwa fotele Louis XVI. 
24.500 marek.

Niemiecka szafa orzechowa z r. 1750. doszła 
do 23.000, szafa- -barokowa z bogato inkrustowane­
go  drzewa orzechow ego do 28.000 marek. Bardzo 
wysokie ceny płacono także za dywany ścienne. 
Włoski dywan renesansowy z herbem Emanuela 
Fiiiberto kupic-no za 181.000 marek, brukselski dy- 
-w 'n śc-icn-ny z roku 1600 za 56.000, dywan Louis 
XV ze scenami podług Flueta za 225.000 mar, k.

Przy tej samej uu-kcyi sprzedano także obrazy 
starych -mistrzów: Tintoretta (zmartwychsta-nie 

Łazarza) za 200.000 marek, drugi Tintoretto za 
175.000 mk , za obraz Guurbefa (martwa natura) 
dano 1454MB niarck.

N i e b y w a l e  c e n y  z s  m e b l e  i  p r z e d m l o i y  a r t y s t y c z n e  l

Jeden garnitur mebli przeszło pół miliona marek!
W rocław, w grudniu.
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Wesoły kącik
PODSŁUCHANE NA ULICY.

Przyjezdny z nrowtncyt: Ależ u was lrermoż-
Tfwością wprost jest przejść z jednego chodnika 
na drugi. U nas zmiata się bioto natychmiast.

Lwowianin (z dumą): Mój drogi — większe 
miasto, to większe bioto.

ROZTARGNIENIE, CZY ZLOŚLIW OSC.
—  W szak Pani wie, jak bardzo Panią ko­

cham! Czy zgodzi się Pani wyjść za mnie?
— Przeć eż już powiedziałam Panu w ze­

szłym  tygodniu, że nie. ,
—  Jak, to, to P aui mi to Powiedziała?

f l o r e n a

tę zarówno bieżących, jak l zaległych kuponów li­
stów zastawnych ł obligacyi, jakoież w ylosow a­
nych walorów. Insiy.ucye węgierskie miały za­
miar podjąć w ypłatę knpcnów bezpośrednio po u- 
staniu rządów bolszewickich, by ły  jednakowoż w  
wykonaniu tego zamiaru przeszło lżone wskutek 
okupacyi rumuńskiej. Obecnie przystępują do pod­
jęcia wypłait w  porozumieniu z ministerstwem 
skarbu.

„C za so p irm e  N aftow o" wychodzić będzie, 
jak się dowiadujemy, z dniem 1. stycznia 1920 r. 
nakładem Towarzystwa Polskich Wydawnictw 
Górniczych, którego staraniem i nakładem wy­
dawane jest jedyne w Polsce górniczo-hutnicze 
zawodowe pismo p. t.: „C za so p ism o  G órn iczo - 
H u tn icze ", Wydawnictwo „C za sop ism a  N a fto ­
w e g o " , k ióie będzie też jedynym w Pols e or­
ganem, poświęconym sprawom polskiego prze­
mysłu naftowego, przeorowadzcnem  będzie w ten 
sposób, że tworzyć * Czasop. Górniczo'-

ipełniającą się ca łość 
ftć się będę ogłaszane 
lnie prace z dziedziny

L w ów . 13. grudnia.
(Sp.) Dzień każdy przynosi dalsze zmiany we 

wzajemnym stosunku korony do marki polski^]. 
Na giełdzie lwowskiej spadł kurs marki do 128, na 
giełdzie warazawisikiej kurs korony w z ró s ł . dii 
75‘50. W  taki to pierwotny, rozwiniętemu syste­
mowi pieniężnemu nieznany sposób, odbyw a się 
u nas przygotowanie do unifikacji waluty. Zazna­
jomienie się W arszaw y z zamierzoną przy kon- 
wersyi koron na marki relacyą w yw ołało żyw io­
łową wprost spekulącyę, której ofiarą pada nor­
malne, nie spekulujące, lecz pracujące społeczeń­
stwo. Spek.dacya doprowadziła dziś do tego., że w  
kraju koron Małoipolsce, brak drai-ś zupełnie*, 
koron, natomiast b. Królestwo (Dokonuje transak- 
cyi giełdowych na ogromną skalę w... koronach. 
Jak brzmi wiadom ość ostatnia z  Wamszawy, zw yż­
ka koron trwa dalej. Kantory wymiany, operują 
koronami i na korony dotonniują wypłat.

Konieczne przy normalnym toku życia asku- 
teaaranie wpłat i wypłat, głównie przy pomocy 
bamików, Jest dziś w obec braku ikoron, wprost tech­
nicznie niemożliwe. T o też oczekiwane jest już z 
niecierpliwością pojawienie się emitować się ma­
jących pod gwa^ancyą małopolskich banków not 
1000-koronowych w  sumie łącznej 300 milionów 
koron. Ale i ta suma chw ilow o mjkd ulżyć może. 
Jeżeli siiuszne jesj przypuszczenie, iż relacya w y­
mienna przy konwersyi bodzie wynosiła 125 ko­
ron za 100 morek, to możemy się spodziewać, iż 
w obec zbliżania się knrrsów giełdowych p ow yż ­
szej) relacyi w najbliższych dniach nadejdą nor­
malniejsze stotuwki, a korony pojawią się znowu 
w  obroc’ e. Na normalniejsze tory zejdzie w ów ­
czas wymiana tow arów  i wogćre handel między 
b. Królestwem a Małopolską, gdyż ustalony stosu­
nek między koroną a marką odbierze spekulacyl 
pole do działania.

Kronika , E k o n o m i s t y " .
(Sp.) Gwałtów m deruta na giełdzie zuryćh-

Na g.ełdizie zmrychskiej ma m ejsoe od sze- 
reiu dni da’ sza gwałtowna deruta, w obec której 
dotychczasowy spadek kursów wydaje się łagod­
nym. Dewiza W iedeń spadła do 2*75, korony cze- 
sko-słowackie na 8‘00, manka niemiecka na 9‘50, 
framouskie franki na 43‘00.

Jest to zjawisko, poza kiórem k*yć się muszą 
oewne, nrcznane naim, głębsze przyczyny. Niezro- 
zumialem jest bowiem na podstawie znanych 
nam stosunków i faktów, dlaczego od  pewnego 
czasu nietylko waluty państw środkowo-europej- 
skich, ale i zachodnich, zwycięskich mocarstw spo­
tykają się na giełdzie szwajcarskiej z malejącem z 
dnia na dzień w  przerażający sposób zaufaniem.

(Sp.) Podjęcie wypiat kuponów wal&rów w ę­
gierskich. Zjednoczenie Kas oszczędności i ban­
ków węgierskich postanowiło na posiedzeniu od­
bytem pod przewodnictwem dra Rolanda Hege- 
du-sa, by instytucye węgierskie, emitujące listy za­
stawne i obngacye, podjęły z dniem 15. bm. wypła­

Hutnlczem wzajemnie 
treściową , na którą sk 
w odstępach co  dwa tygl
techniki, geologii, ekonom ii, socyologii i t. p. 
wiadomości bieżące, interesujące cały świat prze­
mysłowy i daty statystyczne, oparte na oficysi­
nych sprawozdaniach. Nie należy wątpić, że  obi i 
wspomniane pisma przyczynią się znacznfe do 
wyświetlenia wielu najżywotniejszych kwestyi na ­
szego przem słu, a osobis ości tworzące Kom i­
tet Reciakcy,ny osu  tych pism dają rękojmię, że 
podawane przez nie wiadom ości nie będą inspi­
rowane przez niepow ołane, własnym interesem 
powodujące się czynniki, stanowiące w Polsce 
często nie zawsze pożądaną ludność napływową.
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Pocieszające objawy.
Samodzielność -narodowa pobudziła pracę w 

kierunku zdobycia Samodzielności gospodarczej. 
Budzi się z uśpienia polska pi^edsięciorczość, po­
wstają now-e wielkie ognisku przem ysłowe, :o z - 
wija się handel burtowny, galą: zarobkowania bę­
dąca dotychczas wyłączną własnością czynników 
obcych.

iPionierem w tej dziedzinie jest Polskie Tow a­
rzystw o handlowe;, które pracę &w<i ■i.apoczątko- 
Wialo w  Krakowie w roku 191.- występując w ów ­
czas pod firmą Wojennej Centrali Handlowej.. — 
Pracując sumiennie i rozporządzając dobranym 
sztabem administracyjnym, . jak niemniej dobo ro­
wem kierownictwem handlowem, zaposilkowauem 
w pewnej mierze z Poznańskiego, a oparte na sil­
nych podstawach finansowych, jakicli dostarczyły 
polskie banki, mci-e się pochwalić zadziwiającymi 
rezultatami pracy.

Polskie Tow arzystw o handlowe przetwarza­
jąc się z Wojennej Centrali h  udiowej na Tow a­
rzystw o rozporządzało kapitałem udziałowym 10 
milionów koron. Już w  lipcti 1917 r musiało pod­
w yższyć kapitał akcyjny do 21 milionów koron-, a 
obecnie, dzięki ekspansyi, z jaK* podejmuje swą 
działalność rozpisało subskrypcyi- na nowe 30 
milionów, t. j. będzie rozporządzać kapitałem 50 
miliony koron.

Warunki subskrypcyi sr, następujące: Kurs 
emisyjny akcyi dla dotychczasowych akcyonaryu- 
szy wyn-osi 300 koron —  zaś dla n ow jch  akcyo- 
naryuszy 380 koron —  za- sztukę. Starym akcyo- 
naryuszom przysługuje prawo poboru w stosunku 
jednej nowej akcyi po kursie 300 koron —  za każ­
de dwie stare akcye. Nowe akcye uczestniczą w 
zyskach Polskiego Tow arzystw a Handlowego po­
cząw szy od dnia 1. stycznia 1920 na równi ze sta­
rem! akcyami

Termin subskrypcji -upływa z dniem 30. gru­
dnia 1919 i w  itym dniu subskrypeya będzie zam­
knięta. Akcye muszą być przy subskrypcyi pełno 
i gotówką wpłacone. Dyrpkcya zastrzega sobie 
akcye subskrybowane objęte prawem poboru 
przydzielić subskrybentom według uznania.

Przydział nastąpi najpełniej w ciąga ó tygo­
dni po zamknięciu subskrypcyi. Kwoty wpłacone 
na nieuwzględnio-ne slibskrypcye będą zwrócone

do dn! 14 po uskutecznieniu przydziału wraz z 2%
odsetkami.

Tak znaczne podwyższenie kapitału udziało­
wego -usprawiedliwia olbrzymi rozw ój tej ruchli­
wej instytucyi, która podjęła prace nie tylko w  li­
cznych a poważnych dziedzinach handlu, lecz tak­
że w produ-kcyi.

Powstać musiały oddziały Polskiego Tow a­
rzystwa Handlowego w  Warszawi-e, gdzie zaku­
piono na ten cel na Krakowskiem Przedmieściu 5 
piętrowy gmach, jak niemniej w Gdańsku założo­
no rezy-dencyę w zakupionym takie 5 piętrowym 
gmachu w najlepszym punkcie miasta ma Holz- 
markt, gdzie będą także pomieszczone biura pol­
skiego towarzystwa żeglugi morskiej „Sarm acya", 
którego Polskie Tow ar z j  siwo U -ndiowe jest je­
dnym z głównych współwłaścicieli. Tam będzie 
też główne ognisko handlu eksportowego i Impor­
towego.

Dziaiy produkcyjne tworzą fabryka kiszonej 
kapusty i przetworów jarzynowych w Suchej, fa­
bryka marmolady, produkująca, pomimo braku o- 
w oców  i cukru 100 wagonów rocznie. Do najwięk­
szych działów produ-kcyi należą zakupione od 
Credit AnstaJt zakłady tartaczne w Synowódżku 
w  po-w. stryjskim. zatrudniające przeszło 1.000 

ludzi przy produkcyi i eksoloaiacyi zakupionych 
drzewostanów Ljjbiga. Poza licznymi kompleksa­
mi budynków, mieszczącymi kolonię robotniczą i 
urzędniczą zakupiło- Polskie Tow arzystw o Han­
dlowe 70 km. kolejki wraz z wielkim parkiem ko- 
lejowym  i lokomotywami.

Drugą bliżej Krakowa, bo na jego przedmie 
ściu położoną placówką są wielkie zakłady tarta­
czne w  -Bcnarce, które powalały na 10 morgach 
zakupionych tamże gruntów. Kierownictwo budo­
w y  spoczyw ało w  rękach architekta p. W yczyń} 
skiego, zaś budowę przeprowadzili pp. Brzeziński 
i Burzyński. Na tem w  dziale tartacznym zajęłe 
Polskie Tow arzystw o Handlowe poważne miej­
sce, kierując eksploatacyą jednego z największych 
kresowych obszarów leśnych, z których kirzysta- 
ly dotychczas w yłącznie kapitały i przedsiębior­
czość obca,

Jedną z bardzo poważnych -dziedzin widkiegt, 
handlu ujętego przez tę instytucyę jest jej dział 
żelazny. Dla rozszerzenia działalności na całą Pol­
skę przystąpiono do zespołu z największą hurto­
wnią polską, -tj. z poznańską iirmą Krzyżanowski, 
To w . akcyj. którego kapitał akcyjny w 2/3 prze­
szedł wraz ze składami w Poznaniu w  posiadanie 
Polskiego Tow arzystw a Handlowego.

Pozatem założone zostały wielkie składy w 
W arszawie i przy innych M ach.

'Poważnym działem prcdukcył w  dziedzinie 
żelaznej jest założona przez Polskie Tow arzy­
stwo Handlowe z kapitaiem 2 milionów koron fa­
bryka pługów i bron „Lem iesz", którel dzienna 
produkeya w  tak ciężkim, tik  obecnie czasie w y­
nosi 100 pługów ł bron. Jest ona wielką podporą 
dla rolnictwa naszego przy  trudnościach importo­
wych, tamujących dow óz z  zagranicy. Nadmienić 
należy, że akcye tej fabryki znajdują się vr pol­
skich rękach, dajacycl. pew ność, że  w  nich stale 
pozostaną.

Poza T-sromnlacemi fu l działami rozporzą­
dza Polskie Tow arzystw a handlowe olbrzymim 
działem handlowym wszelkich artykułów codzien­
nych potrzeb jak: węglem, skórami, butami, dziar 
łem btewatnym i sukiennym, które służą także dla 
celów odzieżow ych górnictwa.

Nie dziwim y się więc, te 'n o w a  subskrypeya 
cieszy się tak wieJkiem powodzeniem, że już w 
pierwszych Jej dniach niemal pokrytą została pra­
wie cała suma Subskrypcyjna. Zdobyw ając tak 
poważne now e środki dla obrotów Polskiego T o ­
w arzystw a Handlowego z tem większym zapałom 
podejmie praęe w e wszystkich swych ogniskach, 
-rozwinie swą działalność na wschodzie i na za­
chodziło, stając się głównym  motorem polskiego 
importu i eksportu Jak niemniej pionierem w u- 
przemysfowderru kraju. 18898
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POSADY IPRACB 1
W erk m ist z , który 5 lat jak o lotnik przy niemieckie! 

marynarce przebywał, z w szeium i motorami i maszy- 
.larni parowem i do brie obeznany, aznka dobrej posady. 
Ogłoszenia pod , W erkm istr-." d o  .G a zety  W ieczornej”

2884

l u i Z U k i l i ę  bardzo w ytraw i ego nauczyciela azermierki 
oraz strzelania z pistoletu Zgłoszenia d o  Administrac,
.G azety W ieczornej' pod: .S ze rm ie rz " 181

acyi
833

KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA a

Z ap łacę  każdą żądaną cenę za papierosy amerykafi- i k l i B R Ś H l i l
akie marki .C am eel” . Zgłoszenia do Admin. .G azety ■ —  ■ —“
W ieczornej* p o d : .N a m ię tn y  palacz*. 18833

I MIESZKANIA, LOK AIS, SKLEPY

‘M JTO  c ięża row e  5 ton ow e do sprzedan ia . W  irstaty 
ś lubarsko-m echan iczne A . S C H M ID T , ul. K op er- 
nika 16. 2880

je s t  d o  sp rz e d a n ia  9 dyw anów  perskich i 1 kilim 
rzadkiej piękności. O glądać można m iędzy godz. 10-tą 
a ł-szą  i 4— 6. Tyl<o dobrze sytuowani reflektanci p o ­
żądani. H otel S tad ‘ mu!era Nr drzwi 21, ul. Krakowska.

2887

H is t ir y a  Malarstwa (9 tom ów ) ł dnie oprawiona, zu ­
pełnie nowa. trzy obrazy B iockiego, dw a K aaiockiego 
Matejki (reprodukeya), g  tara i skrzyp :e, okazyjnie do 
sprzedania, ni. Supińskiego 25, l. p . ' drzwi nr. 9, mię­
dzy 2— 4 2877

tlaszyny do pisania, z w idoeznem  p ism en  rosyjskiem  
łub polakiem, nawet zupełnie zniszczone, kupuje Ju­
liusz Hecker Kraków. Ś w  Marka 25. 18934

150 — 2 JO koron  miesięcznie dam za pokój kawalerski z 
urządzeniem , z osobnym  w chodem  w  śródm ieścia. 
„D ojeżd ia jęey*  Adm inistracya. 2856

ROZMAITE

K A Ż D Y  F A b A C Z  M U S I  P R Z Y Z N A Ć ,  
ŻE TUTKI I BIBUŁKI CTGRRETOIBE

„SOLALf

DAJE PIENIĄDZ
W Y D A N Y  N A  R E S L A M S

B i ~

o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę !

E K L A M A
i ! i
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Do właścicieli Kont CzeKowych oraz KsiąieczsK WKład- 
Uowych Pocztowej Kasy Oszczędności w Wi edni u.

Dyrekcya P ocztow ej Kasy O szczędności w W.-.rszawie, podaje d > publicz­
nej w iadom ości, że chcąc w ycofać wszelkie należytości obyw ateli Państwa Pol­
skiego z W iedeńskiej P ocztow e j Kasy O szczędności, zawarła z tą ostatnia u- 
kład, na m ocy k tórego  P ocztow a Kasa O szczędności w W arszawie przejm uje 
wszystkie konta zarów no cz kow e jak i oszc/.ękn 'ś :io .v e  (w niestem plowanych 
koronach) oraz d e p o z y y

Po dokonaniu tego p-zeję :ia będą mogli H icid e le  pr ej pych 1- on V ez 
zw łocznie dysponow ać swoim  kapitałem (wraz z. cdscikam  ) n az e d o  r y s o -  
kości 2/3. aż do zupełne [O zlikwidowania w zajem nych strsanków .

Poniew aż od ch wil.! zawarcia układu w iedeńskie r.ichu :ki Z5s'?ją  zam ­
knięte. otw iera przeto W łrszaw sks P ocztow a Kasa O szc -ądn *ści u siebie nowe 
k o  ita oznaczone innym numerami tem samem więc tracą sw ą w a m ość fok 
książeczki czekow e, jak ' blankiety .natkw cze W mdeńskiej 'Pocztow ej Kasy 
O sz zędności

Wskazaneoi jest, aby byli wlaźcirieb v.'.cu ■ 'ski-.Ji ko ; 1, ż y i  ■! urzę,łv.cii 
p o c -t  wych formularzy ; ,Zptoczenie przystąoionia do obrotu p /. ; nr/ -
stępowali do P K O  w Warsz mńe. u l v;iv bow iem  otr.-;yr:><ć:! m uce książę; /ks 
czekow e i now e b a n k ie t / n a z m o z i  w jź n c  v. P ocstow : j Ń ir. -  O szczędność: 
w W arszawie

.N a  Zgłoszeń.u prz .'stąpienia* o*!*-żv o o d sć  Nr sw ego d o t y c r c / ł - o -  
w e,;o  konta w  Wiedniu

W łaściciele książeczek w kładko-v.cn  (o if.c?ę .łn oś  ;■ - ,vy ' )  winni nu isyłać 
d c  P ocztow ej Kasy O szczędności w W a s z ,w ie . 1811)2

a) dotychczas iw ą książeczkę w k ła i.:ow ą  szc ę.-n ś-i wą wiedeńską, 
tudzież

b) podpisane w ypow iedzenie wszystkich oizczęd n  ści w r .z  z odsetkam i 
(per saldo).

W łaściciele książeczek oszczędnościow ych , opiew ających  na k w otę  w , ż- 
szą o d  50 K oron otrzym ają now ą k są ie cz k ę  w kładkow ą P ocztow ej Kasy 
O szczędności w  W arszawie.

i m f i S f l l i  i S U flll llllU S illl
W A R U N K I  DOSTAWy

• m *

I
na w iosna r. 1929

znajdu:ą się w j wszystkich odztatach Towarzystwa gospodarskiego 
i S p ó !kacH rolniczych, gdzie je rolnicy mogę przeglądnąć albo też 
poinform ować s ę w Banku rolniczym we Lwowie, celem  poczy­
nienia zamówię i a, które jednak najdalej do  dnia 26 grudnia 
1919 r znajdować się musi w ręku Banku rolniczego we Lwowie.

Kęnnos
Kwo1

«

oty d o  50 K oron będą w ypłacane przakaz-m , o  i !e wlaścicie! nie w y ­
razi życzenia przystąpienia d o  , brotu  cszczę .lu  >ściow--go w W arszawie.

Jako zw rot kosztów , związanych z zaw arciem  układów i z przejęciem  
k on t: obciąży  P ocztow a Kasa O szczędności w  W arszawie n iw e  rachunki kwotą, 
stanow iącą 2 proc. o d  przejętych kapitałów , tytułem prowi/.yi

Ze względu na to, że P ocztow a K-.sa O szczędności w  W ,;rszawie nie 
jest na razie techniczni? przygotow aną na przyjęcie o lbrzym iego portfelu  de­
p ozytow ego , który obeerre apoczyw a w W iedeńskiej P ocztow e j Kasie O szczęd ­
ności, przeto o  terminie przejęcia dep >zytów zawiadom i się właścicieli o d ­
dzielnie.

Zasadniczo może być depozyt natychmiast w ycofanym , lecz to pociągnę, 
łoby  za sob ą  w yższe koszta.

W  każdym razie pożądane jest aby w łaśeic:ele dep ozytów  na których  
ciążą jakieś zastrzeżenia lub kaucya, postarali się już teraz o  skreślenie za­
strzeżeń i zwolnienie d ep ozytów  z pod  kaucyi Z datą dzisiejszego ogłoszenia 
przestaje P. K . O, w  W arszawie rejestrow ać pr-.te sye d o  P. K. O. w  Wiedniu.

jest wraz z dw utygodniow ym  do.latkicm

CZASOPISMO HAFTOWE
jedynym  w Polsce organom , pośw ięcanym  spra­
wom g ó r n i c z e g o ,  h u ł n t c z e g o  l  n a f t o .
w a g o  przem ysłu oraz zw iazasym  7. nią ga łę ­

ziom wiedzy i techniki
Przedpłata roczna Mk. 6 0 '— - Zb??.yt po­

jedynczy Mk. 4 — .
Biura Redakcyi i Adaai.iistracyi:

w W arszaw ie, Biciaftsfca 18, w Krako- 
w e, Jdjjtellońska 3.

K on to  P . K . O. Nr. 141,049. 139f>5

J

N A JSIL N IE JSZE

8ŚLE GM? i RlSREHfi
ustają natychmiast po użyciu 1 

proszku
KOWALSKINY

W yrób farm, lab ,A P . K o* ' 
W A L S K ł* . - -  Dostać m o- j 
źna w  aptece Ettingera i we j
wszystkich składach apte- ' 
cznych i aptekach. 17224

CZAS

ODNOWIĆ

PRZEDPŁATĘ

M. R. P.
NALEWKI l. 2a

prosi wszystkie krajowe

wytwornie, hurtownie, 
kooperatywy, domy han­
dlowe. biura techniczne 
11. p, o nadesłanie do 
tłrz§du Zakupów kata- 
losów, cenników l t. p. 
dotyczących materyałów 
budowlanych, obrabia* 
rek, maszyn wszelkieso 
rodzaju, narzędzi, arty­
kułów technicznych Itp.

18936

Irakiem Spółki drukarskie! ..Prasa" a!. Sokoła 
Nakładem ,,SpóÓd akcyjne* wydawniczej".
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